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TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
i ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW 

MIEJSKICH
w 25 rocznicę śmierci

Stanisława Wyspiańskiego
urządzą.

w niedzielę 18 grudnia 1932 r. w TEATRZF 
ROZMAITOŚCI

Uroczystą Akademję
Na program złożą się:

Prelekcja o Wyspiańskim — Artura Cwi- 
kowskięgo.

W części artystycznej.
Deklamacje artystów teatrów miejskich; 
Kwartet smyczkowy; 
Orkiestra Związku Zawodowego Pracowni­

ków Gminnych.
Początek o godzinie 10*30 przedpołudniem. 
Ceny miejsc: I — 95 gr.; II — 60 gr.; III — 

30 groszy.
Zapraszamy Klasę Robotniczą Lwowa, alby 

wzięła masowy udział w tej uroczystości:

N i c  i L u y l a  
b y ć i n a r z e j

Zaiścia na wtorcowem posiedzeniu Seijmu i 
w sejmowej komisji administracyjnej nikogo 
naturalnie nie zdziwiły, wszyscy oceniają je 
tak, jak w tej erze ocema się wszystko: jako 
wygrywanie brata/hej siły przeciw słusznośd- 
Stronmetwa opozycyjne,, wnosząc wnioski na­
głe, ani na chwilę nie ulegają złudzeniu, a<bv 
efekt ich był inny. jak okazja do wygłoszenia 
z  Tybuny sejmowej tych zarzutów1', jakie w 
prasie i na zgromauzemiach są im umemożk- 
wionę I dobrze się stało, że równocześnie w 
ciąga jednego posiedzenia została ta niemożli­
wość zilustrowana w ten sposób, że przedsta­
wiono szereg krwawych zaiśc na tle praktyki 
konfiskacyjnej: są zajścia, ale w prasie pisać 
o nicn nie wolno, względnie wolno prasie sana­
cyjnej przedstawiać je w oświetleniu uizędo- 
wem.

Mówi się, że człowiek przez cafe życie uczy 
się; każdy dzień przynosi mu nowe doświad­
czenia, z których wyrabia sobie pogląd na 
świat. Z  wyczynów sanacyjnych niczego no­
wego nauczyć się nie można, gdyż są one zaw­
sze jednakowe, wszystkie wychodzą z t eg osa ■ 
niego założenia i wszystkie opierają się na tym 
■samym eie-mencie. Założeniem ich jest wyzy­
skanie do ostatnich możliwości przywłaszczo­
nej sobie siły; elementem jest korne i pokor­
ne poddawanie się konieczności systemu na 
tej sile opierającego się. Nie w tym celu prze­
cież skonstruowano sobie większość, aDy do­
puścić do krytyki — z datami i cyframi w rę­
ku — tego czynnika, który tę konstrukcję w y­
myślił 1 w czyn zamienił Nie w tym przecież 
celu zebrano taką pstrokaciiznę w jeden BB, 
aby megła zajść możliwość zachwiania się czy 
■choćby namysłu, gdy potrzeba tę konstrukcję

J a k  to  b y ło  z  w r z a w ą ?
„Czas“ pisze w  sprawozdaniu z wtorkowego po­

siedzenia Sejmu:
„Najp'erw w szedł pod dyskusję wniosek  

nagły sLr. lud., dom agający się ukarania po­
licjantów  „winnych" w yw ołania krwawych  
zajść w kilku m iejscow ościach z cnłopami. 
P rze z  cały czas trw a n ia  d y s k u s j i  froslow ie  
iu a o w i w y c z y n ia li  n a  s w y c h  la w a c h  n ie s ly -  
c h a n y  ha łas, u d erza ją c  p r z y n ie s io n e m i d e ­
s e c zk a m i w  p u lp ity .  Jest to — jak się zdaje 
— zapowiedziane przez posła W itosa za­
ostrzenie taktyki opozycyjnej w  sejnre."... 

D yskusją nazywa tu „Czas" przem ówienie po­
sła z BB Długosza przeciw nagłość i - 

A teraz popatrzmy, jak sprawę pow stania wrza­
w y przedstawia nie organ opozycyjny, lecz rzą­
dow y w  każdym calu, organ, wobec którego 
„Czas" m usi uznawać niższość swojej szarży!

M ówim y o p u lk o u m ik o w s k ie j  „G azecie P o l­
s k ie j". Pisze ona:

„Pos. Madejczyk (Sfcr. lud.) uzasadni! na­
głość wniosku swego klubu w sprawie zajść 
w' Labli, Łapanowie i Jadowie. W obec tego, 
ze przemówienie jego było utrzymane w to­
nie bardzo agresyw nym , skierowanym  zarów­
no przeciwko Rządowi, a szczególnie w ła­
dzom bezpieczeństwa, na ła w a ch  p o se lsk ich  
w pewnym  m om encie w y b u c h ła  w ie lk a  w rza ­
w a , k tó ra  z  k a ż d y m  m o m e n te m  s ta w a ła  s ię  
coraz w ię k sza , ta k  że  s łó w  m ó w c y  n ie  było  
zu p e łn ie  s ły ch a ć ."

N ie zechce chyba „Czas" twierdzić, że to opo­
zycja zagłuszała hałasem  przem ówienie posła Ma-

dejczyka, al>y nie dopuścić do Krytyki lzadu. a 
„szczeg ó ln ie> policji?...

Dalej zaś pisze taż sam a gazeta:
„Przeciw nagłości w ypowiedział się poseł 

Długosz (BR). W rzawa przez cały czas prze­
m ów ienia pos. Długosza nie ucichała, tak że 
i je g o  p r ze m ó w ie n ia  n ie  b y ło  s ły ch a ć ."

Z tego przedstawienia rzeczy wynika że w rza ­
w ę ro zp ę ta li p r zy ja c ie le  k lu b o w i  „C zasu", że prze­
szkadzali posłow i Madejczyikowi uzasadniać w nio  
sek, a m arszałek — bezsilny wobec tego przeszka­
dzania — „stricte" jednak przeciął m ów cy jego  
wywody z chw ilą  gdy upłynęło sakramentalnych 
5 m inut.

W tych warunkach m niej sie powinien „gór 
szyć" „Czas", że i przem ówienie p. Długosza za ­
tonęło  w e  w rza w ie .

W  każdym razie znam iennem  jest to, że „Czas"* 
byw a tak „nieścisłym", że trzeba go k o n fro n to ­
w ać  i„. p o p ra w ia ć  informacjami pułkowników- 
skiego organu,

*  *  *

Suoro już jesteśm y przy sprostowaniach to p»- 
»eł SB Terlikowski — wedle „Czasu" — dowo­
dził, że w r. b. na 48 konfiskat „Naprzodu" sąd 
uchylił tylko 5.

N ie w iem y skąd p. T. czerpał te cyfry — na 
Ukiej d acif bieszącego roku się zatrzym ać łub ja­
kie konfiskaty uwzględnił?

W  minerze z h g ru d n ia  z  okazji 40-lecia „Na­
przodu" podawaliśm y cyfry konfiskat. — Juz 

wówczas r. .193? w ykazywał 75 konfiskat.

Obszarnicy najbiedniejsi
W niesiony do Sejmu projekt ustaw y, obmza- 

jący oprocentowanie listów zastawnych i obliga. 
oyj prawie o  50 proc. i przedłużenie okresu spłaty 
tych papier ów wartościowych jest kosztownym  
podarunkiem przedewszystkiem  na rzecz obszar­
ników. W edle przypuszczalnego obliczenia poda­

runek ten wynosi około pół m ilja-da z..
Poszkodowane tą darowizną będą przedewszy­

stkiem instytucje taKie jak Zl PU, PKO ifd., któ­
re zmuszano do lokowania swych rezerw w pa­
pierach kredytu długoterminowego.

uzasadnić „wyższemu względami'* fS dobrem 
państwa w sanacyjnem rozumieniu.

Nie mogło i nie może byc inaczej tam, gdzie 
sfałszowano demokratyczną zasadę większo­
ści na to, aby stworzyć sobie narzędzie do wal­
ki z rzeczywistą większością Czy tacy Dłu­
gosze, Terlikowscy i jak jeszcze się nazywają, 
wyobrażają sobie choćby' na chwilę, ze owi re­
prezentują masę chłopską, a nie Madejczyk i 
ci wszyscy, których zapisano do protokołu za 
„krzyki"? Czy większość, która odrzuciła 
wniosek przeciw praktykom konfiskacyjnym. 
wyobraża sobie, że za nią stoi klasa robotnicza, 
•której prasa pada ofiarą tych praktyk i że sto­
sunek głosów usunie ze świata iakta, których 
suma równa się zniesieniu wolności prasy?

Wielkiego potrzeba poświęcenia i wielkiego 
hartu ducha aby w tych w arunkach wytrwać 
n a  posterunku i nie rzucić jedynej możliwości 
— z ograniczeniami — przedstawiania własne­
mu społeczeństwu oblicza sanacji, która 
w siódmym roku swego panoszenia się konse­
kwentnie trzyma się jednego celu: zabicia wol­
nej opinja na rzecz sfałszowanej i przekręconej 
na swój własny użytek. Jeszcze niejedno bę­
dzie takie posiedzenie Sejmu jak wtorkowe, a 
wszystkie wydadzą tensam rezultat: uklżą 
światu walkę narodu, który wciąż, mimo do­
świadczeń, trw«* w wierze, że niepodległość 
inaczej powinwaby wyglądać i inne dawać mu

nagrody za ofiary dla u zysk arna niepodległości, 
poniesione.

Bezrobotnych niemal
— o—

„Społeczna" akcja pom ocy bezrobotnym prowa­
dzona jest sposobem „kazionnym '. Idą pism a de 
wójtów, z zapytaniem , czy są w gm inie bezrobot­
ni. W ojl zalaLwia sprawę krótką drogą: składa  
raport jjz bezrobotnych niem a i w szyscy są zado­
woleń ; wójt, że pozbył się kłopotu, kom itet, że 
bezrobocie znika, a  tylko bezrobotni stają się u- 
bożsi o jednio jeszcze złudzenie, o wiarę w „spo­
łeczną" akcje pom ocy dla nich.

Z Gromnika w powiecie tarnowskim  piszą nam, 
że urząd gm inny w  Golance taką dał oapowueuź 
na zapytani;, o liczbę bezrobotnych w gminie: 

„Gm. Golanka 
L.: 248.

Akcja pom ocy bezi >b,>tn\m.
■ Do

T ym . W ydziału PowiaLocvego w Tarnowie.
Na reskryipt z  d. 9 listopada br L. I. Pow. 2660/ 

23 32 w sprawie powyższej donoszę, że na terenie 
lut. gm iry  niema talach bezrobotnych, którzyby 
byli bez środków do życia.

Zaś z m iejscow em i kom itetam i rodzicielskłem i 
w sprawie dożyw iania dzieci w szkole gmina 
współdziała. Nacz. gm.

Sterkowicz Stanisław.
(Pieczęć): Urząd gnńnny Golanka".
Sprawa załatwiona! Teraz już bezrobotni, k tó­

rych jes* w gm i lic sporo, m ogą sookojnie um ie­
rać z głodu.
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Czytaj prasę robotnicza: 
Dowiesz się, jak dzis jest „byczo“ !
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0  nas bez nas
Sobotni ukiad genew ski, -wynik konferencji 5 

mocarstw: Anglji, Francji, W łoch, Stanów Zied- 
noczonych i N iem iec jest —  chociaż glo-śno o  tera 
się nie m ów i — najw yraźniejszą z już dotych­
czas dokonanych rewrzyj traktatu wersalskiego. 
Jeżeli wcześniejsze opróżnienie Nadrenji, jeżeli 
równouprawnienie N iem iec w bidze Naród >\v, je­
żeli przekreślenie reparacyj b yły  już rew iziam ' 
istotnych postanow ień traktatu, to układ sobotni 
jest już s 'czytenir poza którym  z traktatu widać  
ly lko strzępy. Nie uważam y tego za nieszczęście, 
stwierdzam y tylko fakt, o  tyle donioślejszy, a  
stało się to bez udziału Polski, m im o że układ 
ten poważnie interesa P o lsk ’ tangu ie.

Gdy w  lincu br. ów czesny rząd Papena dla ce­
lów wewnętrzno-politycznych w ystąpił z żąda­
niem  równouprawnienia N iem iec w dziedzinie  
zbrojeń, odrazu zrozumiano, że jest to sprawa za­
sadnicza i to z dwóch powodów: po p !erwszc ze 
względu na traktat wersalski, po drugie ze w zglę­
du na groźbę d la  kom erencji rozbrojeniowej. 
\Tiem cy postawiły kwestję tak: traktat zrobił za­
sadniczą różnicę m iędzy państwam i zw ycięskie- 
m i a zw yciężcnem i — pierw szym  przyznał do­
w olną stopę zbrojeń z m glistem  przyrzeczeniem  
ich ograniczenia, drugim  przepisał >lość i łikuść  
broni i  ludzi, obow iązując ich pod różnem i sank 
cjami do dotrzym ania tyoh p izep iców .

Od r. 1926, odkąd N iem cy weszły do L ig: N ar  
dów, żądaniem  ich było n ie  równouprawnienie  
w zbrojeniach, ale żądanie rozbrojenia się in­
nych. Było to żądanie — na ówczesne stosunk: — 
nierealne, gdvż nie było jeszcze wówczas tego 
psyche logicznego m om entu, tj. nacisku zorgani­
zowanych w M iędzynarodówce m as, któryby u- 
ezynił to żądanie realneir Staio się ono tem do­
piero wtedy, gdy po 3-letnich przygotowawczych  
konferencjach zebrała sie w lutym br wielka  
konferencja rozbrojeniowa, aie wtedy stosunki 
już były inne, w tedy Niem cy obróciły mierwołne 
swe żądania, staw iając je tak: albo w szyscy roz­
broją się a Ino wszy scy otrzymają prawo do rów­
nych zbrojeń.

I ta teza zw yciężyła. N ajsilniejszy opóa— zestro  
ny Francji — nie zdołał w strzym ać tego zw ycię­
stwa, poniew aż Francja znalazła się  osamotnio­
ną: A nglja i W łochy odrazu poparły s t a n ó w  ;sk o  
Niem iec, Stany Zjednoczone z tą m odyfikacją, żc 
w niosły jeszcze do tematu sprawę długów w tei 
trafnej' formie, że jeżeli państwa im ją  pieniądze 
na zbrojenia, m uszą je m ieć i na spłatę długów. 
Nie zm ienia sukcesu niem ieckiego fakt w niesie- 
nia do układu zastrzeżenia co do bezp ieczeńsnva
1 co do zawarcia — obok paktu Kelloga — jeszcze 
jednej um ow y o  niestosow aniu siły  w razie za­
targu m iędzy państwam i Herriot i Paul-Bonrour 
m usieli uzyskać jakiś plaster, choćby tylko wr 
formie papierowego przyrzeczenia.

Dla Polski sprawa ta jest pierwszorzędnej w a­
gi, gdyż bądź co bądź ona — słusznie czy nie­
słusznie — przedewszystkiem czuje się przez 
N iem cy zagrożona. Gzy kiedyś przyjdzie do 
zm niejszenia zbrojeń, to wobec olbrzym ich trud­
ności i wobec olbrzym iego zainteresowania prze­
m ysłu  wojennego jest wątpliwe; natom iast do­
zbrojenie N iem iec jest pewne, gdyż im  z pewno­
ścią nie chodziło o zm niejszenie a le o powiększe­
nie sw ych sił zbrojnych; nie robią zresztą z te­
go tajem nicy. I przy om aw ianiu tych spraw Pol­
ski nu. byłol Pp. Beck i Szembek byli w  Genewie, 
ale dziwnym  trafem w yjechali prawie w  przed­
dzień sfinalizow ania obrad konferencji pięciu 
A gdy tam byli, nie m ieli do konferencji przy­
stępu. m im o że — pom ;)ając inne względy — je­
steśm y czy nie jesteśm y w ielkiem mocarstwem?  
W edle prasy sanacyjnej jesteśm y, o ozem szero­
ko rozpisywała się dopiero kilka tygodni femu 
z okazji ponownego wyboru Polski do Rady Ligi 
Narodów'.

Stało się zresztą to, <■<> zawsze było regułą w  
czasach przed wojną: odrodził się ówczesny „kon­
cert europeiski", w którym grały w yłącznie pierw'- 
szorzędne skrzypce, pośledniejsze zaś m iały  obo­
wiązek opłacić bilet wstępu Teraz nie pozostaje 
nic innego, jak dostosow ać się od faktu, tj. szu­
kać porozum ienia z  N iem cam i bez „życzliwego" 
pośiednictwa.

Proces ^funkiewieżowej
TRZECI DZIEŃ ROZPRAWY

Kraków, 15 grudnia.
W czorajsza rozprawa rozpoczęta się kilka mi 

nut po gudzinie 9 Na sau  „słuchaczek" więcej niż 
poprzedniego dnia. Krążą pogłoski, że dzień bę­
dzie „gorący" na punkcie sensacyj.

BOMBA PĘKA
Na początku rozprawmy wstaje adw. dr. Wo^nia 

kow ski i składa ośw iadczenie że wczoraj zaw ia­
dom ił go telegraficznie jakiś pan, który go osobi­
ście zna, i ośw iadczył, żeby się nie cieszył, ponie­
waż p. Dutiru odbyw a koaneremeję z inter^sowane- 
n ii osobam i i  przygotowuje jakąś bombę. P. D u- 
tru jest pryw atnym  agentem poi. framc., m e L loy- 
du. Aby to nie było gołosłowne, przedkłada Hst 
dr. Jarosza, który pisze, że agenci Lloydu, albu 
sę izia Wątor zaczynała po zygolowrwać jakąś dy- 
weasję. W sp iaw ie Ciumkiew łozowej zjawia ją się 
jakieś indyw idua z rew elacjam i na temM oszu­
stwa. W czoraj domw swnio ma — m ów i obrońca —• 
o takiej konkretnej robocie i w skazyw ano nazw i 
sika tych ludzi. Podnoszę to na to, że robola jak 
szła od samego początku, tak w  tej sprawie idzie 
dalej. (W rażenie na sali).

Przewodniczący w zyw a śv ladków i  upomina 
ich , aby zeznawali szczerą prawdę.

Adiw. dr. W oźniakowski oświadcza, że Madeja 
zeznania są biegunow o inne, niż świadka Le-z- 
czysizyna i  prosi o  w ezw anie Leszczyszyna na roz­
prawę.

Sąd oświadcza, że zadecyduje o tem póżmej.
ZEZNANIA ŚWIADKÓW

św iadek  Ksawery Gruźlim ki, dyrektor Grand 
Hotelu zeznaje, że służba u niego zasługi: je na 
zaw anie. P. Ciumkiew iozowę św iadek nie znal, do 
piero w kilka dni po przyjeżdzie jej przyszedł do 
świadka p. Lot (GalusińskJ) i oświadczył, że zo­
stała okradziona p. Ciunkiewiczowa. — św iadek  
przedstawia rozkład w ejść dc hotelu, Leszczy­
szyna w ydalili dlatego, że redukowano slużbe. — 
Mia! on zastrzeżone, że gdyby wolne m iejsce by­
ło, on zaraz zostanie przyjęły. Przez oslatnie 12 
lat nie było zgłoszenia wypadku kradzieży w  
Grand Hotelu.

P c od] o  w iedzi na szereg pytań, zadanych przez 
obrońcę w sprawie palenia w piecu i w ydobyw a­
nia z niego popiołu — św iadek zakcńcźyl zezna­
nia.

Świadek Edward WTodiniak, pomocnik porljera  
w Grand Hotelu, zeznaje bez przysięgi. Zeznania 
tego świadka pokrywają się z zeznaniam i porlje­
ra, złozonem i w drugim  dniu rozprawy, na oko­
liczności przyjazdu pp; Ciunkiewiczowej i Za­
krzewskiej do Giand Hotelu. śv  iadek zeznaje d a­
lej, ze gdy przyszedł z pokwitowaniem  za tele­
gram przez pokój Nr. 29. słyszą? jakiś glos i sze­
lest papieru. Po chw ili w yszla p. Ciunkiewiczo- 
wa do restauracji i  siadła z p. Zakrzewską.

. Sęiwra dr. Ostręga: Jakby kto pakunki w ynosił 
z hotelu, czy służba m usiała w idzieć to?

Świadek: Tak... Zawsze ktoś byt przy wyjściu.
Świadek Helena Sornmer, pokojowa Grand H o­

telu, zeznaje: Pani Ciunkiewiczowa przyjechała  
wraz z p. Zakrzewską i zajęły pokoje Ni- 29 i 36. 
W ieczorem weszłam  do p. C iunkiewiczowej. P. C. 
siedziała przy stole blisko pieca. Chcirlam  sie  
wrócić, ale p. C. m ów i. „proszę zostać". Piec był 
otwarty Schyliłam  się, aby piec zamknąć, P. C. 
powiedziała, aby zostaw ić tak, gdyż lubi przy o- 
Iwarfym  piecu siedzieć, gdyż przypom inają, się  
jej dav\ ne lata, gdyż była w ychow yw ana u le­
śniczego. PLOsiła, albym przyniosła łopatkę... przy­
niosłam  ją.

Przewodniczący Gródecki: Co pam  na to; łopat­
ka była, a pani poprawiała ogień flaszką

Oskarżona Ciunkiewiczowa: W tedy już łopatki 
nie było... zabrano ją.

Świadek: Po kradzieży spotkałam  panią na ko­
rytarzu. Mówiła p. G-, że takie nieszczęście się 
stało. Ja odpowiedziałam , że jesteśm y w szyscy tą 
spraw ą zdenerwowani. Puzy sprzątaniu m ówiła  
p. C., pokazując broszkę okrągłą, rodzaju guzika, 
że skradziono jej dwie podobne.

Sędzia dr. Ostręga: Pani w dniu kradzieży nie 
była  w  pokoju p. Ciunkiewiczowej.

św iadek: N ie byiam.-,
Adw. dr. W oźniakowski: Gzy do każdego po­

koju była łopatka inna?
Świadek: Jedna' do w szystkich...
A dw . dr. W ożi iakow rki. K w eslja rozwiązana. 

Św iadek. P. Ciunkiewiczowa opowiadała m i, że 
spotkała uh schodach brunecika, który ją za< ze- 
pił.

Pr et Rożen Jaro^eniem nzlecf takie miewają złote: 

■-as z pierników, 7 „At.tone^k! szyszki —  gHxu siedzi °ołhe

Cwwgai „A N T O N E T K f“ , pierniczki n e d ik a a n t
światowej il«wy, do nabycia w firmie

A . R O T H E , ł i r a k ó w ,  u l .  S ł i w l r o w s k i  2 0 .

Adw. dr. W oźniakowski: Podobno blondynek, 
bo tu w aktach znajduje się w yjaśn ien ie .ja sn o ­
widza", które przesłało do sędz;ego m inisterstwo  
spraw wewnętrznych.

P rz wodmiczący: E! (śm ieje się),
Adw. dr. W oźniakowski (ironicznie): Tc jest do­

kum ent sądow y.

MINISTERSTW O SPRAW  W EW NĘTRZNYCH  
I „JASNOWIDZĄCA"

Dokumenn z aiktów:
Min. Spraw Wewm.

Komenda policji państw.
w ydział IV 

Centrala służby śledczej 
Nr. IV 3543/3?

Ciunkiewiczowa Mar ja 
dochodzenie

Do
Pana Sędziego śledczego  

Dr. W ątora
w  Krakowie 

Pizesyłan , sędziem u (dla zasadv) zeznanie ..ja­
snowidzącej" podane anonim ow o telefonicznie 
tliit. Gen trał i.

w/ir Komendant Główny.
Dr. L. Nagler wr.

Naczelnik służby śledczej, nadinspektor.
Zcanamir „jasnowidzącej"

O: oba nam  nieznana podaiąca sie pi zez telefon  
lako „jasnowidząca" nazw iska swego nie chce 
wym ienić, w wieku lat 45, kom unikuje treść sw e­
go „jasnowidzenia" w e śnie w  sprawie Kradzieży 
zawartości w aliz Ciunkiewiczowej: W  4 dni po 
przyjeżdzie G. do W arszawy przyjechało za nią 
z  Paryża 2 mężczyzn, którzy wślad za G. pojechali 
do Krakowa, gdzie korzystając z nieobecności C. 
w numerze, usunęli zawartość z  walizek, zawinęli 
w  zielonkawego koloru płaszcz i przez boczne 
w yjście w ynieśli skradzione rzeczy z hotelu około 
godz. 12 w nocy. Z Krakowa udali się na jakąś 
małą stacyjkę, z której zaopatrzeni w paszporty 
zagraniczne z Paryża, udali się do V, edma, a 
zamieszkawszy tam w hotelu „Metropol" posta­
now ili wyjechać do Ameryki i w  tym  celu udali 
się do Marsylji. R ysopi; 2 mężczyzn, którzy do- 
Konali kradzieży wyżej wym ienionej według słów 
. jasnowidzącej" jest następujący: 1)  jednego 
.mię, Francuza, jest „Jean", szczupły, twarz żół­
ta, oczy czarne, w łosy gładko zaczesane w  górę, 
2) drugiem u na im ię JLeon“, Polak, emigrant, 
czy też syn emigranta w e Francji w  wieku lat 
23—24, blondyn, czlow iek lichej wa-tości moral­
nej, m iał zostać księdzem. On to znał rzeczy i bi- 
żuter je C. z Paryża .Tasnow idząca nrrzymuje, że 
w-idzi ich twarze i gdyby zostali ujęci i  z  nią 
skonfrontowani, poznałaby ich napewno. W e wła­
ściwym  czasie, to jest jeżeli zostaną aresztowań5, 
sama się zjawi w  celu ustalenia ich tożsam ość1 

W arszawa, 18/2 1932,
Dalej w yjaśn ia  się sp iaw a z zeznań św iadka  

że w dzień przyjazdu p. Ciunkiewiczowej nie b y ­
ło jeszcze „magnatki" w sąsiednim  ookoju.

Adw. d i. W oźniakowski (chce cos mówić), po 
chw ili: Ja juz n ie wiem, czego się  bać w  tej spra­
wie...

Przewodniczący: Trzeba być odw ażnym  
Adw. dr. W oźniakowski: Lepiej nie byr odw aż­

nym  w  tej sprawie.

RDLA F. MADDOX 
Świacie! adw. dr. Zopotb zeznaje, b  pernoł p. 

Ciumkiew Tezową w  roku 1926 w  kasynie w  Sopn 
tech. Ubierała się oma nadzwy czaj w ytw ornie. — 
Była oma w towarzystwie p  Krotowsk i ego, preze­
sa bi owarów  pom orskich, liczącego 80 lat. Później 
nie w idział jej szereg lat. P Krotowski opow ia­
dał, że był u p. C iunkiewiczowej we Francji i że 
iest nadzwyczaj bogata. — liied y  dow iedział się  
świadek, że przyjechała do K rakow i, odwiedzał 
ją. św iadek  przypom niał się  z ■4 bytu w  Sopo­
tach. N a drugi dzień rozm aw ialiśm y — m ew i 
św iadek — c kradzieży pytałem  się, czy zna 
warunki polisy asekuracj jnej. 'Jie znała ona tre­
ści warunków. Radziłem  zrobić zestaw ienie i po­
siać do T ow arzystw a asekuracyjnego. Była zm ę­
czona tego dnia. Na drug- dzień  przyszedłem , da­
ła roi spis skradzionych rzeczy i na zasadz ie tego 
spisu w  kancelarji sporządziłem  w ykaz i  w ysła ­
łem  pod adresem  T ow arzystw a asekuracyjnego  
Mam wrażenie, że ni skutek leieg .am u przyjechał 
p. Madame,

W  pism ach pojawiła sie notatka, że p. Maddos 
Wątp: w  kradzież — w tedy napisałem  lrsl ao n ie ­
go. P. Muddox zaprzeczył łym  pogłoskom.

P. Latkow ski potwierdził, że p. C iunkiewiczowa  
jest ciężko chora na płuca.
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D ziw iłem  się, że oskarżona w iozła takie kosz­
towności, ona jednak ośw iadczyła, że jest ubez­
pieczona.

Adw. dr. W oźniakowski. W  jakim  celu był u 
pana p. Dulru?

Świadek: 1 ak — diziwilu m nie, że stale siedział 
u sędziego śledczego.

Adw, dr. W oźniakowski: Dziś go tu niema. Nie 
m iał orawa tam ńedzieć. u sędziego śledczego, 
podczas przesłuchiwań. Chcę. być spraw iedliw y. 
Policja tego nie robiła

Przewouniczacy: Mnie to nie przejmuje.
św iadek; Zjawił się u m nie p. Dutru i osv iad- 

czył, żeby p. i aunkiew iczow a cofnęła doniesienie 
dc Towaizystwa asekuracyjnego o odszkodowa­
nie. Na drugi dzień przy świadku cofnął sw oją  
propozycję.

Adw* ar. W oźniakowski: Czy się nie zgłosi-' p. 
D uuu, aby p Ciunk-ewiczowa podpisała, że new- 
n? part ja bizulerji me zoslaia skradziona?

Świadek: Coś słyszałem  o tem.

PO PAUZIE
Na salę w enodzi Stefanja Zakrzewska (poru­

szenie), lat 47, wdowa, pracownica „Gazety P o l­
skiej" w  W aiszaw ie.

Adw. dir. Zakrzewski sprzeciwia się zaprzyj :ę-  
żeniu p Zakrzewskiej, gdyż nic. była od pooząLku 
przesłuchiwana jako św iade1--

Przew odniczący (po naradzie z trybunałem ): — 
Św iadek będzie zaprzysiężony.

Po zapizysieżeniu  świadek Zakrzewska opo­
w iada że poznała się z p. Ciunkiew iczową w  ro­
ku 1912 na Litwie. Mieszkały w7 sąsiedztw ie i za­
przyjaźniły się. B yły obie obyw atelkam i ziem ­
skiem u Po w yjeżdzie p. Ciunkiewiczowej do Mo­
skw y, nie spoikaia się z nią. Spotkały się dopiero 
w roku 1922 w W arszawie. Opowiadała o mężu, 
że m usiała się z nim  rozejść. Miała dom, dużo 
pieniędzy i biżuterji... i  mus.ara uciec z Rosji 
W spom inała, że jedzie do Londynu i obiecywała, 
że będzie korespondować, Korespondowaty ze so ­
bą. Do SopoL świadek puj.chal na koszt p. Ciun­
kiew iczow ej. Tam świadek zauw ażył, że p. Giun- 
kiewiczowa jes' bardz" bogata. Oskarżona zapuo- 
ponuwała, aby świadek pojechał z nią zagranicę. 
Pojechały razem. Z W arszaw y m iały  wyjechać 
ao Londynu, ale po drodze zatrzym ały się w Ber­
linie. Tu p. Ciutnkiew iczowa przedstawiła Kras- 
.iina i w spom niała, że dzięki m em u odzyskała ca­
ły  majątek. Przez Paryż udały się do Londynu. 
Posiadała Lnm p. C iunkiewiczowa w spaniale au ­
to. NasLępnie opuścił świadek p. C., gdyż zdaw a­
ło się jej, że p. Ciunkiewiczowa odnosi się do niej 
z  niechęcią. Rozjechały się. Gdy p. C. wróciła do 
kraju, znowu się z  nią spotkała. Było to w roku 
1931 na wiosnę. Uyła zaw iadom iona o tem, że p. 
C. przyjeżdża P. C iunkiew1 azowa m iała futro so­
bolowe i  czarny kostjum  aksam itny z czarnemi 
lisam i.

Przewodniczący: Biżuterji u niej pani me w i­
działa?

św iadek  Nie pam iętam . Byłam w tedy u p. C- 
dwa razy, poczom p. C. w yjechała. — Drugi raz 
przyjechała p. Ciunkiewiczowa w tym  sam ym  
roku. Mieszkała jak iś czas u M illelm annowej. — 
Była ubrana w  inne sobolowe futro. Na kapelu­
szu m iała dw ie albo trzy broszki. Odwiedziłam ją 
tani trzy razy. W idziałam  u p. C. kolję, pasek z 
brylantów i cały szereg kosztowności. P. C. przy­
wiozła do hotelu Europejskiego a w ie  w alizy i pu ­
dło — ale  nie w iedziałam , co było w środku. — 
W7 hotelu dow iedziałam  się, że p, Ciunkiewiczo­
wa m iała w  walizach b .-zator je. O dwiedzałam  p. 
C. dw a do trzech razy w tygodniu. Żaliła się p 
Liunkiewicaowa, że dręczą ją wx Francji podat­
kami i chcą z n iej skórę zdjąć. Chce w/szystko z li­
kwidować i  przenieść się do kraju. Opowiadała, 
że jej zarzadca strasznie ją  okrada.

w y ja z d  do  zak o paneg o

B yłam  u p. Ciunkiewiczowej i ona zapropono­
w ała, hym towarzyszyła jej do Zakopanego. Na 
razie powiedziałam , że nie wiem , a  nasłepnie wzię 
tam urlop i w yjechałyśm y z opóźnieniem. Przy 
pakowaniu rzeczy n ie byłam  1 nie w iem  cc było 
w  walizach. Na stacji spotkałyśm y się. — Byłam  
przekonana, że jedziem y do Zakopanego — i to 
wprosi. N ie w iedziałam , że zatrzym am y się w  
Krakowie. Na dworcu dowiedziałam  się. ir  w  Kra 
kow ie zrobimy przei wę w  jeździć. P. C iunkiew i­
eżową odwieźli na dworzec pp M itielm annowie  
i przyiacie' jej, nazyw any „Ciupuś". Przyjecha­
łyśm y do Krakowa-.

W  KRAKOWIE
Następnie św iadek opowiada o przyji ździe do 

Grand Fotelu. Zeznania te pokrywają się z ze- 
żnaniam  i służby hotelowej.

Przewodniczący: Może pani jest zmęczona' __
oroszę podać krzesło.

Świadek (siada): Z ajęłyśm y dw a pojedyncze
pokoje,

Świadek przedstawia dokładnie, jak spędzały 
czas w Krakowie.

Przewodniczący: Gzy panie w  pierw szą noc 
śm iały  się?

Świadek: W spom inałyśm y przeżycia oskarżo­
nej i śm iałyśm y się serdecznie. Spędziłyśm y tak 
czas do goasiny  3 w nocy. Poznaiam  p. G alusiń- 
skitógo (Lota) z p. C. na drugi dzień. W  Esplama­
dzie. była  p. C. w  sukn: niebieskiej i  w  futrze, 
które ma obecnie na sobie. W  pierw szym  dniu, 
jak szły ul. Sławkowską, pow iedziała p. Ciunkie- 
wiczov a , że śledzi ją jaids pan, Oglądnęłam się i  
zobaczyłam  płecy. Powiedział im : „To tylko fan­
tazja". W  pierw szym  dniu rów nież p. Ciunkie­
w iczow a opowiadała, że na korytarzu w  hotelu 
zaczepi! ją jakiś brunet. Będąc w Lsplanadzie, w  
pewnej chw ili p. Ciunkiewiczowa powiedziała do 
m nie głośno, że m usi teraz w y jść po glicerynę.

Świadek poprawia się: m nie się zdaje, że po p o­
wrocie m ów iła, iz m usiała wyjść.

Przewodniczący: Dlaczego pani teraz m ów i l-  
naczej?

Przewodniczący odczytuje zeznania świadków  
w  pierw iastków cm śledztwie, że p. C. wyszła bez 
zaw ad om iem a towarzystwa, iż idzie po glicerynę.

Świadek: To co dziś m ów ię jest prawdą. Na 
drugi dzień zm ieniła p. G. pieniądze i ośw iad­
czyła: ,Mamy pieniądze, to się zabawimy!"

Przew odiuczący: Pani zeznała, „że się lum pnie- 
m y ‘.

św iadek: Tego nie m ówiłam . W ieczorem w esz­
łam  do pokoju i 'umówiłyśmy się gdzie pójdzie­
m y. Przebrałam się polem  i gdy ponow nie chcia­
łam  wejść do p. C. usłyszałam  odpowiedź: „Je­
sieni jeszcze nieuibiana. Niech pan' poczeka*. — 
„Niech pan. zejdzie do restauracji, ja  talm przyj­
dę". ’ '

ZDENERW OW ANIE
Przew odniczący: Jak pani C. przyszła, nie zdra­

dzała jakichś obaw.
Świadek. Opowiadała, że ktoś pukał do drzwi 

i słyszała laki glos, jakby był kobiecy.
P rzew od in iizcy: Czy opowiadała wtedy, że za 

ko'arą ktoś był.
św iadek: Nie... Jak w róciłyśm y z Esplanadv, 

obi: w ypiłyśm y dw ie flaszecziki „Porteru".
Na drugi dzień zjadłyśm y razem na górze obiad, 

polem  wyszłam do m iasta i wróciwszy weszłam  
do pokoju p. Ciunkiewiczowej.

Przewodniczący: Proszę to zanotować.
Świadek- Nie pam iętam  teg o - l a k  weszłam  

Poszłam  do siebie i po pewnej chwili p. C. do mnie. 
zatelefonowała: „Niech pani przyjdzie do nmie". 
Na ten telefon weszłam  do jej pokoju. P. C. zro­
biła na mmi: straszne wrażenie i powiedziała: 
„Nie jedziemy, to mój pech —

WSZYSTKO UKRADLI".
PrzewoOimirzący: Pam: w tedy inaczej zezna­

wała.
Świadek- Było tak, iak teraz zeznaję. Mnie się 

wówczas słabo zrobiło
t!o krótkiej pauzie zeznaje dalej Zafcizewkka.
Śww ZakritwsKa: Parni C. była przerażona. Za­

p ylałam  co sil:radziomo. Odnówiedziała: futra, bi- 
żuterje i pieniądze. W tedy zapylałam : „Jak nam 
mogła ̂  brać  ̂ to wszj slko". P. C. odpowiedziała: 
..Przecież m iałam  nic wracac do W arszawy". —— 
Przypom inani sobie, że w yszczególniała wszystkie 
futra — ale nie mów ił a dokładnie, jaką biżuterję. 
Powiedziała, że nie będzie m eldować pieniędzy, 
bo ue były ubezpieczone.

Przewodniczący: Dlaczego pani u p. Polaka po­
wiedziała, że nie były  ubezpieczone.

św iadek: P , Lot zwrócił uwagę- żebym nie m ó­
wiła o ubezpieczeniu, w ięc tenueneyjmie tak po­
wiedziałam , Zatelefonowałam  do p. Galusińskie- 
go aby na Łych miast przyszedł.

Przewodniczący: To się zgadza.
świadek: Przyszedł p. Lol. (bekałam  na niego 

na korytarzu i powiieuzia lam: „wszystko ukradli .
Prz. wodnic tacy: W  śledztwie pani zeznała, ze 

ukradli mtutei.ię, futra, pieniądze...
Świadek: Mówiłam p. Lotowi duzo, bezładnie —  

byłam  podniecona P. C. m ów iła do Lota, gdy się 
zapylał co ukradto „nie wiem , m am  dokładnie w  
spisie" — i zaczęła opowiadać jakie m iała futra, 
niżulerję... NL mogę dziś w yjaśnić dokładnie ile 
było biżuterji. P. Lot nim "przyszła policja, czy 
po przyjściu policji nam awiał, aby policji nie 
m ów ić, że byjp w szystko ubezpieczone. To było 
przed przyjściem  policji.

Przewodniczący: P, Gał osiński pod przysięgą  
stwierdza- że *o jest wszystko nieprawna.

Świadek: Powiedziała p. C., że skradziono jej 
650 tysięcy funtów i 10.000 franków. Prostow ał/ 
om yłkę p idezas „ozmowy z  p. Polakiem , że 6.500 
funtów. Przez raty czas nyłam  podczas przesłu­
chania przez pol:cję. Jak w ychodziłyśm y na m ia ­
sto, zawsze ̂ okna b yły  otworzone...

Przewodniczący: Oskarżona twierdzi, że to nie­
prawda, że to pani fantazja.

św iadek: Obstaję przy tem. że okna były  otw ie­
rane.

Oskarżona: Jak pani Zakrzewska pal ta pa ■ 
piery, b y ł o  duszno i  otwierałam  o k u  a

Z PRZYJACIÓŁKI... ZNAJOMA 
Sędzia dr. CHręga* Pani była  przyjaciółką o- 

skarżonej?
Świadek: Nie! Znajomą. Im ponowała m i aktyw  

ncścdą i  osołwstem zuobywam  m pieniędzy Gdy 
przysziam  i dowiedziałam  się, że p. C. okradli, 
pudło leżało na okradzionych w alukach

Po kradzieży zesziam  na dól i  przypom inani 
sobie, że okno b\ lo zaw sze otwarte. W tedy do w y­
w iadow cy Madeja powiedziałam : „żeby 10 się nie 
stałe w  Krakowie, toby było w Zakopanem". Mia­
łam przekonanie, że Lo ktoś zrobił

Przewodniczący: W jjukoju u pani b yły  flasz­
k i, z togo co się p ije (ruch ręką do ust)?

Świouek: N igny nie piję. Może po kimś zo sta ły .. 
Przewodniczący: Przecież sprzątają...
Adw. dr W oźniakowski: Go jeszcze zostawia  

ją... ho! ho'
Proik. dr. Laba; Jak się przedstawiał majątek p. 

C. we Francji? *
św iadek: Bogata była
Adiw. d i. W oźniakowski: W śród jakich okolicz­

ności odbywało się śledztwo z panią?
Świadek: Od 10 rano do 1 w  nocy. Mieszało m i 

się w głow ie ze zmęczenia. U sędziego śledczego  
było przesłuchiwanie 6 godzm  Przy mojean p r z e ­
słuchaniu nikogo nie było.

A dw  Woźniakowski? Ile pani otrzym ywała od 
p, Ciunkiewiczowej?

Świadek: 5 funtów  szterlingow m iesięcznie.
Adw. dr. W oźniakowski: Pisałą pani lisi do p. 

Lola, że pani nędzto w Krakotwie. 
św iadek: Pisałam  — ale...
Przewodniczący: To w  śledztwie poticyjnem

pani zeznała.
mdw. dr, W oźniakowski: Panie przew-odn1-

cząey, jak więc m am  zapytywać. Niech to będzie, 
ze ja  to w iem  prywatnie,

O STOSOWANIE PROCEDURY
Następuje kontrowersja m iędzy przewodniczą­

cym  a  obrońcą, który żąda konkretnej uchw ały  
co do stosowania procedury. >

Prok. dr. Łaba: , Sprzeciwia się  wnioskowi 
obrońcy.

Ad/w. dr. Woźniakowski: Dlaczego par proku­
rator w tej sprawie chce zapinki policyjne cho­
wać pod korzec.

Sad udaje się na naradę. Po naradzie, trybunał 
powziął postanowienie, że zeznania ztożone w  po­
licji przez świadków, muszą być uznawane za za- 
p;sk i i m c mogą bvć przedmiotem pytań

Z ODDZIAŁU II SZTABU GENERALNEGO
Adw dr, W oźniakowski: Czy pani służyła kie­

dy w  oddzaale II sztabu generalnego.
świadek? W  oddziale II szt. gen. byłam  tłu­

maczką cały rok 1921, a do w yjazdu do Londynu  
w  m in. spra/w wojskowych,

Adw, dr. W oźniakowski Dziękuję bardzo. Na 
lem rozprawę odroczono na dzień na-stępny.

• *  *

Po rozprawie tłum y punliczności długo oczeki­
w ały przed gmachem sądowym  w yjścia  p C m r- 
kiew iczow ej. Po jakim ś czasie Ciunkiewiczowa  
w yszła i odjechała samochodem.

Z życia robotniczego
BEZROBOCIE RO sNIE O DZIESIĄTKI

TYSIĘCY
W arszawa, 14 grudnia (tei wił.). W edle danych  

państw ow ych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych na dz'en 10 bm  
w ynosiia  r87 677 tj. w porównaniu z unieglym  ty­
godniem  wzrort o 1U.218 osób, Liozba bezrobot­
nych na Śląsku w ynosi 71.452.

W IELKIE REDUKCJE GÓRNIKÓW 
W  ZAGŁĘBIU h RAKOWSKI EM 

Chrzanów, 14 grudnia (lei. wb). Na kopam w ę­
gla ..Artur" w  Sierszy zapowiedziała dyrekcja re­
dukcję przeszło 400 górników. Dziś przedstawiciel 
Centralnego Związku górników odbyt konferen­
cję z dyrektorem kopalni o cofnięcie redukcji, lec? 
dyrekcja odm ów iła, powołując się na brak zam ó- 
w w ień na węgiel. W  najbliższą niedzielę odbę­
dzie się zgromadzenie w  M ysiachow itach, na k ió- 
rom zapadnie decyzja co do dalszego stanowiska  
górników. Także na innych kopalniach zagłębia  
krakowskiego zapow ieaziana jest redukcja pracu­
jących-



4 Nr. ?86, Czwartek, 15 grudnia. 1932 r.

„II ade. 1 współczesności
„Pamiętnik bezrobotnych" wytf. Instytutu GosjsoCarstwa Społecznego

Tytuł ten nie jest przesadą. „Pamięt­
niki bez:„botnyeh‘‘ są .Iliadą", są epo­
peją współczesności polskiej... I n:e tyl­
ko polskiej.,. Są epopeją całej współcze 
sr.ej ludzkości.

Ale nastrój ,,Pamiętników" jest inuv, 
o, bardzo odmienny od nastrojów „Iba- 
dy"... I dlatego właśnie „Pamiętniki bez 
robotnych" są tembardziej ,lljada
wspó'czesności“.

,,Pamiętniki1" są bodaj najwySucej- 
szem dziełem w Polsce niepodległej, aą 
dziełem epokowern — tego pizekorania 
nabiera każdy z każdei nieomal stroni­
cy tej książki.

Książki! Nie, „Pamiętniki bezrobot­
nych nie są książką! Takie' książki nie 
mieliśmy nigdy w Polsce i wątpić nalz- 
ży czy tego rodzaju książka gdziekol­
wiek dotąd ukazała się na Swiecie.

Treść — żywa, czerwoną dymiącą 
krwią pulsu;ąca treść krzywdy im eludz  
kiej męki milionów krzyczy spazmem 
bólu, rozpaczy i groźby bezpośrednio z 
tych zadrukowanych wprawdzie, ale ja­
kże dalekich od wszelkiej „literatury 
kart „Pamiętników*1.

Tego uczucia nerpośredniOscl, fizycz 
nego wprost zetknięci? się z potwome- 
mi rozmiarami i jeszcze straszniejszemi 
objawami i skutkami tragedii bezrobo­
cia mdjorów nie doświadczy czytelnik 
najgenialniejszych nawet talentów pi­
sarskich Polski i zagranicy.

Po przeczytaniu paru nawet tylko o- 
powieści z tych 57 pamiętników, druko 
wanych w pierwszym tonie wydawnic­
twa Instytutu Gospodarstwa Społeczne­
go, wstaie czytelnik pół przytomny o- 
gromem klęski i kadykaturalnością zja­
wisk?, odmętem niezasłużonego eter; < > 
nia tylu milionów i własna bezsiła... ’ 
głowie się nie chce, nie może ponreścić 
źe on iest tego wszystkiego świadkiem  
że ludzkość po tylu wiekach cywiliza­
cji mngla dojść do tak‘ch nizin, do spię­
trzenia tylu aż bestjalstw niedorzecz­
ności, ze może tak długo tolerować 
stan, w którym nie wytrwałoby nawet 
riemyślące bvdlę...

Dochodzi s'e do przekonania, że jed­
nak ten stan długo iu i trwać r. e hertaie 
że jesteśmy na rubieży dwuch epok.. 
Skoro zaś jutro — w tej nowej epoce— 
ludzkość uświadamiać sobie będzie 
swój stan wczorajszy, to naiwalnie:- 
szyni dokumentem dla odmalowania te 
go stanu beda hezwątpienia „Pamiętni­
ki bezrobotnych**.

Trudno o doskonalszą 1 bardziej au 
tentyczną syntezę teraźniejszość naszej 
trudno o dzieło bardziej zwarte i skon- 
densowane bardziej pełne treści. bar­
dziej pobudzające do myślenia i moci.iei 
wołaiaee o czvn zbiorowy ludzkości...

— Trzeba każde słowo zapamiętać b -  
to jest złota księga życia, w którei każ­
dy człowiek ma oddzielną stronicę i po 
swoiemu ią zapianie, czem kto może, ro- 

wy od atramentu. no przez tar, a 
ebcń< *vwszy na rozbryzgujące; »‘ę po 
Ścianach krwi.

(I amiętnik nr. 2. Cieśla, zamieszitały 
w Warszawie).
Tak mówi ;eden z 774 autorów pa­

miętników. powtarzając jedna z wstrzą 
sających rozmów bezrobotrych zasły­
szanych w ponurą długą noc zimową w 
ogonku przed Państwowym Urzędem 
P iśrednictwa Pracy 

Słowa te dziwnie trafnie radaią się 
do zastosowania w czasie czytania ca- 
fośi i „Pamiętników”...

W czasie tej dreszczem zgrozy prze!-1 
mującej .lektury”, ani na momenf nie 
opi-szcza czytelnika świadomość że n ie  
czyta on książki, lecz własnemi oczyma 
sadzi życ;e nr*W óy śledzi n a io k r o p  
n eisze ź y c ią  tego potworności że ks>- 
żki tei nie pisało tych kilkuset bezrohot 
nych. biorących udział w konkursie In­
stytutu, lecz p-=ala je cała — iak długa 
i  azeroka — Polaka bezrobotna.,.

Rzeczowe argumenty, ścisłe liczbowe 
aane, plastyczne zestawienie Instytutu, 
ponad wszelką wątpliwość stwierdzają­
ce .przedstawienniczość" („reprezenta 
cyjność”), autentyczność i jaicość ma- 
terjału pamiętnikarskiego, nadesłane­
go do Instytutu, odgrywają też wobec 
tej atmosfery bezpośredniego uczestnic­
twa miljonów, bijącej z kart „pamiętni- 
ków“, — rolę właściwie drugorzędną.

Do konkursu na napisanie „Pamiętni 
kow bezrobotnego" jak; przed rokiem 
ogłosił Instytut Gospodarstwa Społecz­
nego stanęło ogółem 774 bezrobotnych 
t zn. jeden uczestnik przypadał na 400 
zarejestrowanych bezrobomych. W ten 
sposób nieomalże każdy powiat na te­
renie Rzplitej bvł reprezentowany w 
konaursie. Z ogólnei liczby 774 wspom­
nień, w omawianym tomie zostało w y­
drukowane 57 pamiętników.

Autorzy pamiętników — mówi w  oh 
szernym wstępie do omawianego dzieła 
prof. Ludwik Krzywicki — , swojemi
przyczyrka mi wydali stanowczo chlub 
ne świadectwo naszei warstwie pracują 
cej a jednocześnie wykazali ż są tam 
talenty, nieświadome iż są r ;e m " .

Przeciętnemu czytelnikowi „Pamięt- 
ników“ będzie naogół bodaj bardzo tru­
dno zachować ten umiar w ocer.le wa- 
ovów poszczególnych opowieści, jaki 

cechuic powyższą opinję prołesora Krzy 
w.ckiego.

N’ek<óre z pamiętników olśniewają 
czytelnika Olśniewają przedewszyst- 
kietr gtębr-koścta i trafnością myśli głe 
bokościa i subtelnością odczucia i uję­
cia swei sytuacji nie mówiąc już 0 l i ­
terackich wartościach tych odczuwań i 
opisów — ich samorodności, o r y g in a ln o  
ści, obrazowości, właściwości >ęzy- 
kowych...
Pasowarie sic z formą, z  piórem raczej 

z sztuka pisania wogóta. sztuką przele­
wania na papier m^śli i cierp'eń, z 
czem bodaj czy n'e po raz pierwszy w 
żvciu zmuszona była zetknąć s ię  w ięk­
szość pamietnikarzy, daie nieraz efek­
ty tak niespodziane, tak oryginalne i 
nowe że „pamiętniki staną się nie 
wątpliwie iak iak:eś zabytki dawnei li­
teratury klasycznej na długie lata nie­
wyczerpaną szkołą kuźnia k ipalnn 
połszczyzwy mas pracuiacych XX v ;eku

Nasi literaci współcześni, zwłaszcza 
8  — pożal się Boże — „społecznicy" z

Pod czułą .opieki p Sł arosty prze 
prowadzane były wybory na burmis­
trza Szydłowca; p, Starosta wysłał 
swych zaufanych ludzi do gwałtownego 
forsowan.a swego kandydata niejakie­
go Wyczulamsa na burmistrza.

W sposób :ście brzeski przeszedł ów 
Wyczulanis, który tak był pewny sw e­
go wyboru, że nocował w hotelu w 
Skarżysku, aby już następnego dnia u-

75S0ŁY KAęjK
W SZKOLE.

Nauczyciel: Jeżeli j? nejprzykłaJ powiem: 
„Ja wysztem z klasy", Czy to j'est prawi­
dłowe powiedzenie?

Uczeń: Nie,
Nauczyciel: A dlaczego?
Uczeń: Bo pan jeszcze  nie wyszedł

W KNAjriE,
— Proszę zara2 popiooić g.tópodarza, pa- 

oi<* ober
— N ami go proszę szapana, tast na

chrzcinach.
— Wszystko mi j'edno. Może wyjść na 

ehwilą c piwnicy.

I.

pod znaku autora Mateusza Bigdy I 
„Czarnych SK-zydeł", modni , plagiato­
rzy życ.a" będą mieli nareszcie n esiał- 
szowany przykład „rzeczywistej rzeczy­
wistości" człowieka pracy w Polsce.

Jest rzeczą zgoła nieosiągalną wyli­
czyć nawet tvlko w krótkiej recenzji 
wszystkie problemy poruszone w „pa­
miętnikach". Problemy o niesłychane 
doniosłości. Inne niźli te, któremi się 
martwił ostatni zjazd episkopatu pol­
skiego ale i inne również od tych, któ­
remi głównie skłonna jest zaprzątać się 
dziś t zw. niezależna opinja publiczna 
w Pols *2.

Zwłaszcza trudno jest wyliczyć wszy­
stkie te problemy w tem uieciu. w ja­
kiem je podali bezrobotni, w tej formie, 
w jakiej zostały wydrukowane. A wszak 
chodzi tu może głównie o zrozunrenie 
iak pewne pozornie znane ogółowi kwo 
stje załamują się w miljonie serc i móz­
gów ludzi wydziedziczonych z praws do 
życ:a.

Spróbuimy dać kilka przykładów. 
Prof Ludwik Rrzvwickł we w słępb 

do „Pamiętników", starając się ująć i- 
stotę i przyczyny kryzysu, a następnie 
ustalić odpowiedzialnych Za istniejący 
stan rzeczy tak pisze:

— „Kryzys iest swego rodzaju huraga. 
nem natury społecznej, który oddaie tłu 
my najmitów pracy fizycznej i umysłowej 
na pastwę nędzy, a przemysłowców .przy­
prawia o ruinę. Jest to klęska wśród 
nadmiaru produktów i z powodu takiego 
nadmiaru. Jedni staczaią się w ruinę, po­
nieważ nie mogą sprzedać posiadanych 
tkanin lub zboża, inni marzną, bo nie ma­
ją się w co przyodziać i przwmie-aią gło­
dem, bo nie .-nai* oo włożyć do ust Kie­
ska o charakterze żywiołowym, która wy 
wiązała się jako naturalne a konieczne 
ogniwo dzisiejszego nieplanowegc a 
prywatnego ustr°ju prouukcji i w którei 
nikt osob ście nie zawinił, ehoć wszyscy 
„jakoś ' przyłożyli do niej rękę..."
Trzeba stwierdzić że tego rodzaju u 

ęcia istoty kryzysu oie znajdziemy w 
ogromnej większości wydrukowanych 
pamiętników Autorzy pamiętników na 
ogół inaczej określała zarówno istotę 
kryzysu, jak zwłaszcza ustalają stopień 

personalia winnych i odpowiedzialnych 
za istniejący stan rzeczy.

Posłuchajmy niektórych z tych opi- 
nji:

■ dsć się do Szydłowca do urzędowania.
Dziwiło nas tylko to, że Wyczulania, 

będąc sekretarzem Wydziału powiato­
wego w Brześciu nad Bugiem, koniecz­
nie w Szydłowcu chciał być burmis­
trzem o znacznie niższych poborach 
Aliści wyszło szydło z workz! Bo oto 
Wyczułanis w piątek, dnia 25 listopada 
został aresztowany z polecenia sędziego 
śledczego pod zarzutem... poważnych 
nadużyć finansowych.

Z temi, nader n;eprzyjemnemi, w ia­
domościami przybył do p. Starosty, bę­
dącego służbowo w Skarżysku sekre­
tarz Magistratu Szydłowca, p. Osmól- 
ski, który z rozpaczy wyrzekł się pu­
blicznie „sanacji**. Wierzymy bardzo 
że mówił szczerze, bo iakże to mieć za 
swego zwierzchnika takiego jegomościa

Ciekawiśroy się dowiedzieć, czy p. 
Starosta Mikrowicz naprawdę nic nie 
wiedział o wyczynach Wyczulanisa, z 
któryn? pracował w Brześciu, będąc je­
go zwierzchnikiem? Ano zobaczymy, 
co w alr od Brześcia przyniesie!

Oto jeszcze jeden przyczynek do te­
go acy to iudz e idą do E. B. i cieszą 
się tam poparciem „miarodajnych" 
'•zyuników.

— Nieraz, stoiac w ogonku, zastanawia 
łem się r *d tzepołczeeną sytuacją aa świa 
cie. Gazety r p donoszą, ze iest kilkadzie 
siąt milionów bezrobonych Tak piszą ga­
zety, & nopewno ich jest 100 milionów w  
całym swiecie. 100 miljonów ludzi, me ta­
jących nic do stracenia i którzy są świa­
domi tego, i -  dlatego nie mają środkós 
do życia, iż inni jgromaczilt ich sa dnie. 
Sądząc z tego. dzisiaj na świecie utoeun- 
ki społeczne najbardziej dojrzały do wy­
wołania wszechśw iaowej socjatdsycznei re­
wolucji.

1 zda się, i-c te -tfbrzyime masy głodnych 
ludzi czekają tylko na iakiegoś światłego 
podpalacza, któryoy cian jł na świat zgni­
łego ustroju płonącą żagiew buntu Czas 
jut najwyższy podłożyć dynamit pod spró 
chniałą budowę jw-iata Kapitalistycznego. 
My — atumilronowa armia bezrobotnych— 
czekcmy. My —• legion ofiar wyzysku, — 
który jest gotów walczyć na śmierć 1 ży­
cie z kapitałem i jego pachołkami, któ­
rzy oto wyrzucili nas wynędzniałych na 
briki miast. Czas najwyższy aby po oa- 
łym globie ziems.óm rozbrzmiał potężny 
zew, wzywający proletariat do walki kla­
sowej.

Takie fesf zdanie wszysk>cn bezrobot­
nych, z wyiąfkie® nielicznych, których 
nędza rzuciła do stóp ołtarzy, którzy bę­
dąc jeszcze pod działaniem narkozy reli­
gijnej, mniemają, iż klęsKa bezrobocia jest 
dopustem bożym i aby ią odwrócić — 
ścierają łbami kurz z posadzek kościel­
nych i liżą pokornie gipsowe posągi świę­
tych pańskich...

(Pamiętnik nr. 7. Brnkarz zamieszkały 
w Warszawie).

— Głujzstwem i blaga iest mówić, że 
przeżywamy kryzys go-pod1 srezy. Owszem 
przeżywamy kryzys ale ustrojowy, Na ca 
łym śwjeęu mamy ustrój kapitalistyczny. 
Panuje kapitał, którego celem iest zyek, 
Zysk iest zawsze z cudzei nracy. Jedna 
część rpołeczeństwa otrzymuje płacę za 
pracę, druga pobiera, zysk baz pracy, a 
jeżeli pracuje, to otrzymuje iedoo i dru­
gie. Lecz ie»t dużo takich, którzy nawet 
nie widzą tej pracy, to tysiące akcjonar­
iuszy...

... Charakteryłtyoznun jesrt więc. że ci 
co produkują biednieją, a ci co nic nie 
robią bogacą się. I tu rota kapiłątifty - 
przedsiębiorcy kończy się. Bvł on potrze­
bny w czasie kiedy się te przede iębippst- 
wa organizowały. Dziś on jea* nie-ylko że 
niepotrzebny, ale bardzo nawet szkodli­
wy dla społeczeństwa N.opot-zebnyra tak 
samo iak niepotrzebnym stał się pan łeo- 
dalny. Jego ło mało obchodzi, co społe­
czeństwu potrzebne, on mvśHi o zyskach, 
stąd wytwarza się radprodukcja — kry­
zy*..
...Nasz rodzimy kartel cukrowniczy wywozi 
cukier zagionicę ł tam SDrzedaje go za 
bezcen, byle tylko cenę w kraju na nale­
żytym ooziomie utrzymać. Do tego han­
dlu zagianicznego cukrem Polek a dokłada 
z górą sto milionów złotych rocznie. Więc 
„cuKior krzepi", ale kieseenie tych, co aim 
handlują..

...Przy takim ustroju każdy bandyta iesk 
usprawiedliwiony, bo prz*słęnstwo płynie 
z ustroju społecznego, a nie z cha-akteru 
człowieka. Przy takim ustroju nie żyjemy 
społecznie. Więc pocól upołeczeństwo?..
I bez społeczeństwa można zdechnąć z gło­
du lub cierpieć nędzę, b-> społeczeństwo 
jest po to, by sobie w gromadzie życie u- 
łatwić i me być wyzyskiwanym i gnębio­
nym

(Pamiętnik Nr. 13. inwalida zamieszkały 
w powiecie warszawsk.m).

Jot en.,
(d. c. n.f.

Ostrzeżenie
Ostrzega sfę wszystkich hutników w  

Polsce, aby nic przyjeżdżali do huty 
szklanej w Giodnie, gdyż huta objęta 
i< st atrajk: m

Burmistrz Szydłowca aresztowany
za nadużycia f ransowe

(Korespr wk).
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J E D E N  P R O C E N T !
Tyle w ynoszą ubezpieczenia społeczne w Polsce

Płacić, n.e płacić?
Dziś trzeba będzie płacić Stanoir 

Zjednoczonym ratę długu „wc:etine- 
go w wysokość5 3 070 000 dolarów, 
czyli oK. 27 tnJjonów złotych.

R z ą d  amerykański  iest nieugięty, 
i domaga się od wszystkich swoich 
dłużników bezwarunkowej spłaty ra­
ty grudniowej. Artplja juz posrai owr- 
ła uiścić 20 n 'Ijonów funtów w1 zło­
cie, we Francji ,  w chwil kiedy pisze­
my, jeszcze toczy się walka między 
Herrioiem który jest za spłatą raty 
a parlamentem którego większość 
jest- przeciwna powięKszenm deficytu 
o pół miliarda franków.

Postępowanie Rządu wolskiego w 
ciągu tych kilku tygodni rozmów o 
długach i wymiany not było tego ro­
dzaju. że zarówno spłata raty, «ak • 
odmowa ,ej uiszczenia będą mia»y 
jednakowo pizykre następstwa 

O d r o b i n a  zorientowania się w 
sytuacji amerykańskiej i stanowisku 
Prezvdenta Hoooera  i obecnego Kon­
gresu wystarczyłaby aby mieć prze­
konanie źe A m e r y k a  będzie  rreugfę- 
cie dnmapała sie snf a ły  rafy  Należa­
ło sob’e iuź przed nTesiacetr powie­
dzieć, czy s y  ih ł zamiar płacić, czy 
też się ołacić nie chce. Należało od­
powiednio postępować,

Tymczasem pierwsza nota sprc wia­
ła wrażenie, że Rzadów polskiemu 
zależy raczej na ogólnej -e\ zti u 
mowy z 1924 brrdzo dla Polsk nie 
pomyślnej i uciążliwej. i źê  sprawa 
3 milionów raty grudniowej jest dru 
gor^ędna.

W drugiej iednak nocie z dn. 9 b 
m. cały nacisk położono władnie na 
te 3 m il:onv dolarów i sprawę tak 
przedstawiono

r. -  j  r! r< V  *v„,<.

W nocie tej rzad zwraoa uwagę na 
„bardzo cieżkie skutk . łakieby 

wyl-onar‘e te5 płatności mogło oo 
ciągnąć dla stmkłury i rówoowae 
gospodarcze' Polsk1 osiągn tych 
dotychczasowym wys;łkiem NiVber 
piec-fińifwo takich leopsekwencv' 
występuje r eałą jasnością jeśli sie 
weźmie nod uwagę sytuację gospo­
darczą i finansową, w Której Polska 
sie znajduje na^utek powszech­
nych trudności ekonomicznych

J  S.

Taiamnc? Komisji 
Galek Szkolnych

N'ech!u!sfwo w kuchni 
dla dziec< bezrobotnych 

w Warszawie
Kom „i Opiek Szkolnych dożywiała w 

roku ub. o k o I o  40,000 dzieci szkolnych. Do 
żywianie było dwoi akie: mleko z bułką lub 
zupa. Gotowanie zup dla dzieci przekazane 
było istniejącym kuchniom bezrobotnych lub 
też specjalnie z-o-ganizowanym przez KOS.

W jednej z takich specjalnie zorganizo­
wanych kuchni przez p. Praussową za pie­
niądze KOS w Alejach .jerozolimskich 6 
przy Stowarzyszeniu Oświaty Robotniczej 
(SOR), wyp-eszczonym nowotworze p. Ja­
worowskiego, panowały niezwykłe „porząd­
ki" i zostały nawet uwiecznione w proto­
kóle SeKcji Dożywiania.

W lokalu nad podziw biudnym zorgani- 
wano niechlujną kuchnie, a wodniste zupy 
były zagęszczane włosami. Nic też dziwne, 
go, iż dzieci, wolały przymierać gfods.nl i 
nie brały dobroczynnych zup. Ale pieniąż­
ki aziy — szły, sypane „ciepłą rączką" do 
SORu z Komisji Opiek Szkolnych na roz- 
trąbione dożywianie dzieci w szkołach war­
szawskich, Karol Emmer.

W drugim zeszycie kwartalnika „Pra­
ca i Opieka Społeczna", wydawanego 
przez Ministerjum Opieki Społecznej, 
znajduje się artykuł dyr. H. Horowitza 
w sp-awie obciażania kosztów produk­
cji ubezpieczeniami społecznemi.

Autor roztrząsa zagadnienie ze spo­
kojem i wszechstronnością uczonego. 
A rezultatem jego dociekań jest. źe u- 
bezpieczenia społeczne w  Polsce nie 
będąc dla produkcji ciężarem, przyno­
szą iednocześnie tyle korzyści natury 
gospodarczej, społecznej, politycznej i 
moralnej, źe o uniesieniu ich mowy być 
nie moze.

O zn»czeniu ubezpieczeń społecznych 
dla państwa pisze dyr, H. Horowitz:

„Jeżeli państwo szereg funkcyi I or­
ganów stawia do dyspozycji dlt» ochro­
ny własności prywatnej, pokrywaiącei 
eię w pierwszym rzędzie z interesem 
klas posiadających, to koniecznym e- 
lrwiwale&tetn tego dla klasy pracującej, 
pozbawionej z reguły dóbr material­
nych. musi być ochrona jedynego dobra 
Członków ł-ul klasy, jak'etn jest icb siła 
rOdOC7i, zdolność zarobkowania pracą 
rąk aej mózgu. Tę ochronę daje kla­
sie pracującej państwo przez ubezpie­
czenie rpołeczno, spełniając tem nie- 
tytko obow.ązek moralny sprawiedliwo, 
ścl społecznej, ale stwarzając przez to 
także bezpośrednie materialne zainte­
resowanie kiesy robotniczej w istnienia 
państwa, jego ©bronie I związując kła- 
se robotniczą pr_ez tn mocniej i  Istnie­
niem i wielkością państwa'1 ^podkreśle­
nia nasze. Red.).

Jut ten jeden wzgląd — dobro pań­
stwa — powinien wystarczyć, by zam­
knąć usta przemysłowcom Toż prawie 
wszyscy oni siedzą w B B. i „państwo-

Człowiek, k% v soadł 
prosto z księżyce

W , Słowie" w-ileńskiem z soboty u- I 
bii gtej sam p. Cat (pos. St. Mackiewicz) 
zakomunikował nam wiadomość niezwy 
kłą:

„... jest bardzo wielkiem dzieiem Marsz 
Piłsudskiego to te  dziś najliczniejszy po. 
lityomy oboz Polski (t. j, B. B. W. R. — 
przyp. nasz) skierowuje swe siły nie na 
zwalczanie ludzi, mających inne zdanie 
lecz na przekonywanie ludz5, mających 
inne zdanie"
To cł dopiero!-. Że też nikt do tej 

pory w Polsce nie zauważył takiego 
„wielkiego dzieła”... Że też nikt nie ro­
zumiał równie pros‘ej rzeczy... P pułk. 
Kostek - B^rnacki — okazuje się — 
„przekonywał w  Brześciu poczciwie 
i przyjaźnie „ludzi, maiących inne zda­
nie": i .pacyfikacja" miała na celu po 
prostu „przekonywanie" — powiedz­
my — rzeczowe i wcale namacalne U- 
kraińców o dobroci ojcowskie, B. B, W 
R , rugi polityczne z urzędów, samo­
rządów, Kas Chorych?... Ależ, moi dro­
dzy, toż to nic innego, jeno forma „prze­
konywania” złych „ludzi, mających inne 
zdanie"; nic ponadto! taKi Wilanów? 
mój Ty, Bożeł grono strzelców, nat­
chniętych duchem misjonarskim, sądzi­
ło, że bomba łzawiąca cudownie „prze- 
konywa" tłum w  sensie ,zmiany zda 
nia"; wielu p.p. komisarzy policji wy 
znaje ten głęboki pogląd; cóż się dzi­
wić strzelcom? Ileż to zaznaliśmy w  
ciągu lat ubiegłych przeróżnego rodza­
ju argumentów „przekonywujących , 
byśmy snać „zmienili zdar, je"; p. S ła­
wek przypuszczał swego czasu, że „ł=t 
manie kości" odżywczo działa aa o, ge 
nizm właśnie w- sensie wychowywania 
szlachetnych młodych pokoleń; posłusz­
na doświadczonej radzie młodzież „ob- 
wiepolska" z zapałem „przekonywuje” 
Żydów o korzyściach „numerus clau- 
sus".„. V

wo się bałamuca”, ałe jednocześnie wca­
le antypaństwowo — zgodnie z wvwo 
darni dyi Horowitza — domagają się 
zniccienia ubezpieczeń społecznych i wo 
góle ustawodawstwa spoiecznego. Do­
piero przed kilku dniami omawialiśmy 
książkę inż. Landsberga, fanatycznego 
lewjatańczyka, któremu ubezpieczenJa 
społeczne płoszą sen z powiek Dla te­
go pana ubezpieczenia społeczne to 
,.rak, który od 10 lat trawi cały orga­
nizm gospodarczy naszego Państwa A 
p dyr. Horowitz w wydawnictwie pań- 
stwowe.n stwie-dza, że ubezpieczenia 
społeczne to elementarny obowiązek 
Państwa wobec klasy robotniczej.

Ale na lewjatańczyków argument’ 
państwowe, społeczne, moralne, polity­
czne — w  najmniejszym nie działaja 
stopniu. Ich może przekonać jeden ie- 
dyny argument — brzęcząc” . I tym wla 
śnie operują, czyniąc gwcłt na cała 
Polskę, że świadczenia i ubezpieczenia 
społeczne rujnują przemysł, zabijają 
■produkcję i t. d..

Otóż zasługą dyr. Horowitza jest że 
zestaw ił dane o wydatkach na ubezpie­
czenia snołeczne w  Polsce i w szeregu 
innych krajów Okazuje »ię, źe w r. 
1026 suma świadczeń ze strony praco 
dawców, pracowników i państwa na 
rzecz ubezpieczeń społecznych wynosi­
ły:

W Niemczech 4,4 miliardy mk bez u 
hezpieczenia od bezrobocia, a 5.5 .mi­
liardów z ubezp od bezrobocia.

W Anglji 108 milionów funt. bez u- 
bezoieczenia od bezrobocia, a 150 mi­
lionów z ubezpieczeniem.

W Czechosłowacji 3.1 miljardy koron 
cz<=«kich.

We Włoszech 1,2 miljardy lirów bez

Prawo własności!! „Święte" prawo wła­
sności!

Prrwo, które sprawia, że jeden od 20, do 
30 miesięcy znos! głód, a w nailepszym ra. 
Tlę -ywl sie padlina albo złowior.emi psami 
opatrz „Knrjer Wileński“ i „Wiadomości 

iterackie"), a drugi ma zapewnione śnia­
dania, obiady { kolacje na sto lat zgórą, 

.tema mowy, żeby mógł zeżreć wszys 1. 
ko, co zebrał. Nawet dzieci jego, gdyby 
każde po sto lat żyło, nie potrafią zjeść 
wszystkiego, A  przecież nie odda nic dla 
uratowania „bliźniego*' od głodowej śmier­
ci, Zdechnie, a nie odda!

Chcę znaleźć usprawiedliwienie dla wla. 
ściciela śniadań, obiadów i kolacji na sto 
zgórą lat i na chwilę staję się „narodow„ 
cem'' t zarzynam rozumować kaiegorjami 
„narodowemi",

A  zatem, czy fen „właściciel śniadań 
l t. d.“ w razie zagrożenia niebezpieczeń­
stwa Ojczyźnie potrafi ją obronić za stu, 
za tysiąc ludzi? Czy może on prztciwsła. 
wić nieprzyjacielowi silę o tyle razy wię­
kszą od siły głodującego obywatela, o ile 
razy jego zasoby, jego majątek jest wię- 
szy od ,<maiaikn" ginącego bezrobotnego?

Istnieje legenda, że na księżycu w szy­
stko -wygląda akurat odwrotnie, niż na 
ziemi. Kobieta księżycowa, gdy prag­
nie, by ją kochanek księżycowy ucało 
wał, mówi doń cichym, przejmującym 
szeptem: „połam mi kości i da' mi w 
łeb, łajdaku bez czci i wiary"; s skoro 
ktoś zgrzytnie: „pocałuję cię", — trze­
ba na gwałt wyciągać księżycowy 
wo'wer z księżycowych spodni.

P. Cat - Mackiewicz spadł na fotel 
redakcyjny „Słowa" prosto z księżyca. 
Ocenią więc „najliczniejszy polityczny 
obóz Polski" (czytaj: B. B W R ) sty­
lem księżycowym: zacny obóz! chce
„przekonywać ludzi, mających inne 
zdanie „ Ar.

ubezpieczenia od bezrobocia, a 1,3 ml- 
Ijarda z ubezpieczeniem.

W Polsce zaś 480 miljonów zł. bez 
ubezpieczenia od bezrobocia, a 550 mi­
ljonów z ubezpieczeniem.

Procentowo przedstawia się ten sto­
sunek Polska wydala w r. 1928 na u- 
bezpieczei.ia ok 5% tego, co Niemcy, 
9% tego co Angija, 66% tego oo Cze­
chosłowacja, 90% tego co Włochy 

„k było w r 1928. A jak jest teraz, 
w czwartym roku kryzysu gospodar­
czego ?

Dalej dyr. Horowitz rozpatruje cyfro - 
wo obciążenie kosztów produkcji ubez- 
oieczenianr społecznemi. Autor pow o­
łuje sie na sprawozdanie Komisji An­
kietowi j z r. 1626 stwierdza, że w  
przemyśle węglowym koszt ubezpie­
czeń społecznych -wynosi ok. 4,2% k o ­
sztów wydobycia; w  przemyśle metalo­
wym 1,64% wartości produkcji, w łó­
kienniczym 0,37 — 0,98% (!) kosztów  
produkcji, w  naftowrym 0,5%, w cukro­
wnictwie 0,94% (łącznie ze wszystkie- 
mi świadczeniami społecznemif), w prze 
myśłe nawozów sztucznych 0,89— 1,26% 
frównieź wszystkie świadczenia łącz­
nie).

Przeciętnie więc z wyjątkiem prze­
mysłu węglowego, obciążenie produkcji 
z tytułu ubezpieczeń społecznych nie 
orzekracza 1% kosztów produkcji!

I o ten 1% prowadzą przemysłowcy 
nieustającą walkę z robotnikami. Przy 
każdej sposobności, albo i bez OKazji 
ronią krokodyle łzy o upadku przemy­
słu, a w-az z nim i państwa z powodu 
— 1 % ubezpieczeń społecznych!

„Biedni" przemysłowcy! Ale potrzy- 
kroć biedna Polska, posiadająca takich 
przemysłowców

Wciąż rozumując „narodowo', muszę od­
powiedzieć: nie! Jeżeli nie zwieje z kufra­
mi w bezpieczne miejsce, to w najlepszym  
razie pójdzie na front jako jednostka i ty l­
ko /ako jednostka.

Zapytuje dalej. A  len drugi, żyjący go. 
rzej od psa t żywiący się psami człowtelt 
czy żadnej juz nie przedstawia dla „naro­
du" wartości? Czy można, a może należy 
patrzeć spokojnie, iak jego zdrowie i siły  
marnują się bez jakiegokolwiek poły tka?

Moje sumienie „narodowe“ odpowiada 
mi: Nie, nie można i nie należy. Należy gó 
rafować. Należy zachować jego sily i zdro­
wie,

A  więc, czy nie należałoby temu drugie­
mu odebrać za 10 lat śniadań, obiadów 
i kolacyj i w ciągu roku karmić niemi ft 
głodujących7

— Oczywiście, należałoby.
— Czemu więc tego się nie robi?
— Bo na przeszkodzie stoi „Święte“ pra­

wo własności.
— Czy „Święte" prawo własności jest 

zawsze święcie przestrzegane?
— Nie. „Święte“ prawo własności bywe 

bardzo często gwałcone. Rekwizycje, se- 
hwestry, wzięcie pod nadzór państwowy
zakładów przemysłowych, ewakuacja ludno­
ści z je j siedzib, niszczenie domów celem 
t. zw. oczyszczania terenu — w s'ysiko  tt 
są akly gwałcące prawo własności. Zresztą 
sama wojna nie jest niczem innem, jak za­
machem jednego kapitalistycznego państwa 
na stan posiadania drugiego państwa kapi­
talistycznego,

— A  więc, czy dzisiaj w obliczu miljona 
(obliczam skromnie) ginących z głodu, ze

re" obliczu niebywałej katastrofy nędzy, nie 
należy zabrać tym panom cześć śniadań, 
obiadów i ko’acji z lat ■— powiedzmy —
l rj42 — 1952 i obdzielić niemi iych, co /ni 
w 1932 z głodu giną?

Czy nie wybiła jeszcze goditna zgwał­
cenia tyle razy już gwałconego „świętego" 
prawa wtasności? X. Y . Z.

„Sw’Ęte“  prawo własności
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Upadek rabinatu Herriota
Paryż, 14 grudnia. Po całonocnej dyskusji nad 

K w estą  długów  w ojennych Izba o b a lili rząd pre- 
m jera Herriota 402 glosam i przeciw 187.

Faryż, 14 grudnia. Po 15-godzi nriem posiedzę- 
m u, Lrwającem z  krutkiemi przerwami cd godz. 3 
popołudniu do godz. 8 rano, wśród niesłychani igo 
podniecenia i zan u d zan ia  Izba przystąpiła do gLo ■ 
sow ania nad projektem rządowym , przew idują­
cym  warunkowe zapłacenie Stanom Zjednoczo­
n ym  raty długów  wojennych, w  związku z którym  
prem jer Herriot posiaw il kw eslję zauiania. Pro­
jekt rządowy odrzucony zosLai 402 g ljsam i prze­
ciw  187. W ynik glosow ania nie był dla nikogo 
niespodzianką. Liczono się z nim  do lego stopnia, 
że już dzienniki ukazujące się na parę godzin 
przed głosowaniem m ów iły o obaleniu rządu, jak 
o fakcie dokonanym . Zdum iewa jedynie, do ja­
kiego stopnia rozkładowo działał przedmiot dy­
skusja. sprawa długów w ojennych—naw et na człon 
ków trakcji Herriota. W ielu bowiem  posłów ra­
dykalnych podczas głosow ania odm ówiło posłu­
szeństwa swem u przywódcy. Decydująca dysku­
sja nad sp-aw ą długów woji nnych rozpoczęła się 
o godz. 22 i trwała do 5‘45. W toku dyskusji poseł 
socjalistyczny Vincenł Auriol zaw Lodom ił Izbę, że 
frakcja socjalistyczna uchw aliła glosować przeciw  
płaceniu raty grudniowej. O godz. 3’30 ukazał się 
prem)er Homo*, na Łrynunie, aby w  związku z 
projektem rządowym postaw ić kw eslję zaufania. 
Zwracając się de prawicy, H en io t w skazyw ał na 
jej niekonsekwencję przez odm ówienie ponosze­
nia skutków’ podpisanego przez mą układu dłuż­
nego Do lew icy zwrócony, m ówii Herriot o n ie­
bezpieczeństwie odosobnienia Franci i, jeżeli pój­
dzie w łasną, odrębną drogą. W skazyw ał on, że w  
chw ili obecnej, gdy w jednem  z państw  zanosi się 
na przywrócenie sytuacji, podobnej do sytuacji 
ostatnich m iesięcy przed w ybuchem  w ojny, jest 
rzeczą w ielce niebezpieczną rozbijać front francu­
sko -  angielski i Ło jedynie o 480 miljonó-w fran­
ków. „W łaśnie otrzym ałem  z  W aszyngtonu w ia ­
dom ość — m ów ił Herriot — że prezydent Hcover 
pragnie problem długów w ojennych w ziąć po­

Przez kilka dni obradował Beichstag, ale rząd 
ani razu lam się nie pokazał, ograniczając się do 
akcji zakulisowej i to z  pełnem  powodzeniem. 
O co rządowi chodziło? Schleicher nie chciał za­
inaugurować swych rządów jawnera złam aniem  
Konstytucji, jakiem byłoby ponowne rozwiązanie 
parlamentu. Ponieważ Hitler m a też rozliczne po­
wody obawiać się rozwiązania, nietrudno było o 
porozumienie. Parlam ent skonstruował sobie 
większość hitlerowsko-cenirowo-naojonalistyczną, 
która starała s ię  uniknąć konfliktu z rządem, uni- 
kając podnoszenia drażliwych kw:estyj i tę swoją  
skromność ukoronowała uchw aleniem  odroczenia 
na nieograniczony czas, prawdopodobnie do poło­
w y  stycznia.

Aby zrozum ;eć tę uległość, należy’ przyglądnąć 
się  temu, co się dzieje wewnątrz partji h itlerow ­
skiej. Sam fakt, że od 31 uooa do 6 listopada 
part ja straciła 2 m iljony wyborców i  35 manda­
tów , dalszy fakt niebyw ałej klęski w Turyngji, 
w reszc‘e spadłe do m inim um  widoki na objęcie 
w ładzy — wszystko to spowodowało rozluźnienie 
dyi cypłiny partyjnej aż do formalnego rozłamu, 
jakim jest w ystąpienie Strassera i Federa. Pierw­
szy, aptekarz z zawodu, był głów nym  organizato­
rem partii; dTUgi, inżynier, był jej teoretykiem, 
autorem jej programu gospodarczego, który sw o­
ją drogą Goebbels nazw ał ,ynon sensem  Fedora".

Gdy po osiatn ,ej audjencji Hitlera u Hinden- 
bu-ga okazało sie, że trzeba pożegnać się  z osią­
gnięciem  całej władzy, zaryzował się w  partji kie­
runek zm ierzający do zadowolenia się udziałem  
ye władzy. Za tym kierunkiem  ośw iaoczyli się 

Strasser, I 'eder i Frick, podczas gd y  „niep:~zejed- 
oarri" z Goeringiem 5 Goebbelsem na czele ousta- 
vali n z y  formułce: wszystko albo nic. Zwyciężył 

drugi kierunek, ale z jak żałosnym  rezultatem! 
W pa-lam encie nie odw ażyli się  na postaw ienie  
wniosku o wotum  nieufności; n ie  odw ażali się 
nawę* n a  w ysłuchanie deklaracji rządów j, no 
klon: - musieliby w  dyskusji za  ją  wyraźne stano­
wisko. Go więcej, ich w niosek o  ustanow ienie pre­
zydenta sądu Rzeszy zastępcą prezydenta repu­
bliki — dotychczas był nim  lian der: — wskazu­
je, żę ci „ni przejednani" liczą się z tern. że gdy- 
py naw et Iliiler został kanclerzem , nie będzie 
miał w swych rękach Reiohsw’ebry i policji, gdyby  
w zyszedł — Hindenbucg liczy 85 la' i m a częsta 
its a  sercowe — do pełnej władzy.

H 'ko m cjalistom  Reichstag dokonał

nownie pod rozwagę. Czyż za 180 m iljonów fran­
ków chcecie Francję pozbawić m alerjalnogt i m o­
ralnego prawa do prowadzenia dalszych pertrak- 
tacyj?" Po przemówieniu Herriota przystąpiono 
do głosowania Opuszczających po głosowaniu sa­
lę obrad m inistrów żegnała Izba entuzjastyczne­
mu oklaskam i, dajac w ten sposon wyraz, iż oba 
lenie rządu nie jest dowodem nieufności przeciw  
nim , lecz odruchem przeciw Stanem  Zjednoczo­
nym.

Paryż, 14 gi udnia. Po odrzuceniu projektu rzą­
dowego i po opuszczeniu sali obrad przez człon­
ków rządu Izba przystąpiła do glosowania nad 
projektem zjednoczonych kom isyj finansow ej i 
zagranicznej w sprawie odroczenia raty grudnio­
w ej. Rezolucja przyjęta 3»0 głosam i przeciw 57 
wypow-iada się za ou.ro czenie nr raty płatnej 15 bm. 
Uchwała ta przesłana zostanie również do W a­
szyngtonu.

Paryż, 14 grudnia. O godz. 8 rano premjer Hcr- 
rief udał się w towarzystwie członków rządu do 
pałacu Elizejskiego i złożył prezydentowi dym isję  
całego rządu. Prezydent Lebrun przyjął dym isję  
i prosił członków rządu o sprawowanie w ładzy do 
czasu utworzenia .nowego rządu. O godz. 9 n a p o ­
czął prezydent pertraktacje w sprawie zażegnania 
przesilenia rządowego, przy jnrując najpierw pre­
zydentów Iztby i senatu.

KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ HERRIOTA?
Paryż. 14 grudnia. Sytuacja polityczna, jaka 

powstała po obaleniu rządu Herriota, jest bardzo 
powikłana. Koła poliityczne wyrażają pogląd, że 
w ynik  głosowania, który nie jest dowodem  nie­
ufności parłam enlu do r2ądu, n ie da prezyden­
tów ; republiki żadnych punktów zaczepnych co 
do wyboru przyszłej osoby, posiadającej najw ięk­
sze szanse skutecznego rozw :ązant& kryzysu rzą­
dowego. Mówiią o m ożliwości podjęcia akcji w  ce­
lu utworzenia rządu zjednoczenia narodowego. 
Sądzą również, że prezydent powierzy m isję tw o­
rzenia nowego rządu najbliższemu przyjacielowi 
Herrtóta Daiadierowi. Są to oczyw iście wyłącznik: 
dom ysły, n km ające żadnych podstaw realnych.

dwóch ważnych rzeczy: uchw alił am nestję i zniósł 
część rozporządzenia prezydenta z 4 listopada, 
która dawała rządowi wolną rękę do zmian w u- 
staw odaw slw ie społecznem, w szczególności do 
obniżeni- plac, do przekreślenia um ów zbioro­
wych iłd, I te uchw ały zapadły wbrew chęci hi­
tlerowców, którzy tylko pod naciskiem  swych  

złonków ze sfer robotniczych za niemi głosowali. 
Teraz schleicher m a wolną rękę do gry zakuliso­
wej, którą już się rozpoczęła — donoszą o  jego 
konferencji z premjer.ęni bawarskim Heldem. któ­
ry jesi łącm ikiern m iędzy centrum a kanclerzem  
jak centrum ję^t łącznikiem  m iędzy Schleicherem  
a  Hi icrem. sn został na całej lin y  zepchnięty 
do ofensyw y — zaczyna się koniec.

m c o R i m
CZW ARrKOW E POSIEDZENIE SE.-ATU

W arszawa. 14 grudnia (teł. w ł.). Na cawarJco- 
wcm  posiedzeniu Senatu z okazji 10-leaia Senatu 
w ygłosi uroczyste przem ówienie marszałek Racz 
lie w ic z  Porządek dzienny posiedzenia ob jmuje 
kftka raiyfrkacyj uchw alonych wczoraj p-zez

PRZYSPIESZONE TEMPO OBRAD 
NAD USTAW Ą SAMORZĄDOWĄ

W arszawa, 14 grudnia (tel. w ł.). Na dzisiejszem  
posiedzeniu sejm owej kom isji idm inislracyjnej 
przewodniczący pos. Polakiew icz (BB) ośw iadczył, 
że chce przegłosować zgłoszone do ustaw y sam o­
sąd ow ej i  oprawki i dlatego posiedzenia ! om isji 

będą się odbywać do soboty w łącznie. Po fe r ja ^  
św ią lecznjxh  posi.dzenia  będą w znov ione 10 sty­
cznia Cała ustawa ma być jeszcze w tej sesji u- 
ch walona

W  dyskusji zabierali głos: pos. Summerstein  
(iU  żyd.), tow. Dunois, Bielecki (klub nar.), Bogu­
sław ski (śtr lud.) i W ierczak 'klub nar.).

ZDEW ALUOW ANIE LISTÓW  ZASTAW NYCH
W arszawa, 14 grudnia (lei. w ł.). Na dzisiejszerr 

oorT<xł<zen.u sejm ow ej kom isji skarbowej r o z p a ­
trywano projekt -ządowy o obniżeniu oprocen Iowa 
nia  w ierzytelności długoterm inow ych. Minister

skarbu p. Zawadzki ośw iadczył, że projekt ten o- 
cenia jako męski krok, na który zdobył się rząd 
w obecnej sytuacji, aby uregulować spraw y opro­
centow ania kredytów długoterm inowych. Rząd u- 
czynit to przedewszystkiem  ze względu na potrze- 
nę podniesienia rentowności warsztatów rolnych; 
ponadto lepsze bedzie ohm zenie oprocentowania  
aniżeli bankructwo towarzystw kredytu długoter­
m inowego.

W  dyskusji projekt w yw ołał szereg sprzeciwów  
i zastrzeżeń.

CZY POLSKA ZAPŁACI?
W arszawa, 14 gruonia (tel. w ł.). Decyzja w  

spraw ie zapłacenia raty długu am erykańskiego 3 
m iljonów  dolarów, dotychczas jeszcze w rządzie 
nie zapadła. Odbyło się dziś posiedzenie rządu, 
jednak dopiero jutro ma być ogłoszony komunikat 
w tej sprawie, W edług naszych informacyj żadne 
przyholowania da zapłacenia rak7 diugu am ery­
kańskiego donąd podjęte nie zostały.

POLSKA PRZECIW UKŁADOWI 5 MOCARSTW
Genewa, 14 grudnia. Komisja główna konfe­

rencji rozbre jeniow ei odbyLa dziś przedpołudmem  
posiedzenie pod przewodnictwem  prezydenta kon­
ferencji Hendersona Przewodniczący odczytał re­
zolucję powziętą przez konferencję pięciu m o ­
carstw w dniu 11 bin., poczem w yw iązała się  
dłuższa dyskusja. W przem ówieniach delegatów  
Polski i Małej Łntenly odzwierciadlała się nie­
chęć do m etody odrębnego p iow adzenia obrad 
przez większe państwa. Delegat polski Raczyński 
ośw iadczył, że rząd poiski zastrzega sobie prawo  
zajęcia podczas obrad konferencji stanowiska cc 
do poszczególnych punktów układu pięciu mo 
carstw. Również L itw inow  krytykow ał metodę 
odrębnych perlraKtacyj mocarstw i wyraził n a ­
dzieję, że może w najbliższych m iesiącach zro­
bione zostanie tókże coś dla samego rozbrojenia. 
Delegat niem iecki podziękował prezydentowi kon 
ferencji za życzliw e słowa wypowiedziane z o-  
Kazji powrotu N iem iec na konferencję rozbroje­
niową, oraz w yraził nadzieję, że zastosowanie  
układu z 11 hm. n ie natrafi na nieoczekiwane 
trudności. Po jednogłośnem  przyjęciu uchw ały  
pięciu mocarstw kom isja główna Konferencji roz­
brojeniowej odroczyła się do 31 stycznia 193d .r. 
Przedtem zawiadom ił Henderson komisję, że b iu­
ro konferencji zbiera się 23 stycznia. Na pierw - 
szem m iejscu przyszłego porządku obrad znaj- 

r duje się francuski plan w sprawie rozbrojenia i 
bezpieczeństwa.

BELGJA ODSYŁA STANY ZJEDNOCZONE -  
DO BERLINA

Bruksela, 14 grudnia Prasa belgijska z entu­
zjazmem wita uchwałę rządu belgijskiego, o d m a ­
w iając zapłacenia raty grudr iowej, podkreślając, 
że jeżeli S iany Zjednoczone uporczywie żądają 
zapłaty za dostaw y wojenne, 60 przedewszystkiem  
pow inny się w sprawie tej zwrócić do Berlina. 
Bełgja nie m oże się poczuwać do obowiązku pła ■ 
cenią, ponieważ N iem cy nie dotrzym ały swego  
zobowiązania i to w łaśnie dzięki energicznej in ­
terwencji Sianów  Zjednoczonych.

ANGLJA PŁACI
Londyn, 14 grudnia Na podstawie układu Ban­

ku Angielskiego z Federal Reserve Bankiem w  
N ow ym  Jorku bank ten przekaże jutro skarbowi 
am erykańskiem u ratę angielską w  wysokości 95 
m iljonów  550 tysięcy dolarów. Rata angielska za­
płacona zostanie w  zlocie.

DYMISJONOWANY PREMJER BELGIJSKI 
TWORZY NOWY RZĄD

Bruksela, 14 grudnia. Dołychrzasow y premjer 
de Brocqueville oirzym ai od króla ponownie m i­
sję tworzenia n ovego rządu belgijskiego. — De 
l-Voequeville przyjął n rsję .

SPRAWCA „ZAMACHU" NA EX-CE5AKZA  
CIĘŻKO KARANYM ZBRODNIARZEM

Berlin, 14 gm dm a. W ydany przez w iadze h o ­
lenderskie w ładzom  niem ieckim  Heinrich Fucker 
ktorego przychwycono w  ogrodzie pałacu ex -ce ­
sarza W ilhelm a w Doorn, osadzony został w w ię­
zieniu  sądowem w Lmmerfeh. O dm awia on u -  
d^ielenia jakichkolw iek inform acyj co do m oty­
w ów  swego czynu. Liczy on 32 lał i był kajany 
za. pospolite zbrodnie kijka razy. W  w ięzienni 
spęd 'Al przeszio dw anaście lat.

GÓRA RUNĘŁA NA DOM
Madryt, 14 grudnia. Pod Albacete obsunął się 

dok skalny i zdruzgotał trzy dom y chłopskie' 
Pod gruzami dom ow  znalazło śm ierć 11 osób

Zwycięstw® Schlelchera
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FA B R Y C Z N Y  S K Ł A D
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y S K 1

L w u  w. u lica  K o p e rn iK a  5  — T e le fo n  9 3 *1*7
tm r Ceny śc£Ie fabryczne*

UWOOA: TAPCZANy MĆTALOWŁ w  w ie l k im  W YSORZE.
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ZAKOŃCZENIE OBRAD 

ROCZNEGO ZGROMADZENIA PARTYJNEGO
odbędzie się w  piątek 16 Pm. o godz. 6 wieczorem  

w  lo-Kalu OKR przy ul. R ulewskiego 23, II. p. 
Na porządku dziennym  Zakończenie dyskusji 

i  wybory władz partyjnych.
W stęp tylko za okazaniem legitym acji partyj­

nej
Obecność towarzyszy i towarzyszek ^ w z g lę d ­

nie obov lazkowa.
DOOU003SOOOOOOOOCOOOCXXXXXXXXXXXXXXX3

K R O N I K
TEATR WIELKI

Czwartek, 7*30 „Orfeusz w piekle*4.
P ^ te k , 7 30 „Z małej chmury...*' (Abonament 4). 
Sobota. 7 30: ,Z  malej chmury...** (Abon. 4). 
Niedziela, 3'3C. „Zbyt prawdziwe, żeby byto dobre*' 

(ceny zniżone — abon 3); 7'30 „Orfeusz w pie­
kle*.

TEATR ROZMAITOŚĆ
Czwartek, 7*30: „Rozkosz uczciwości (zakupione — 

Abonament 4).
Piątek 7'30: „Rozkosz uczc.wości * (Abonament 4). 
Sobota, 7‘30: „Rozkosz uczciwości** (Abonament 4). 
Niedz‘ela, 3*30: „Pocałunek przeć !ustrem“ (ceny zni- 

żone — Aoonament 3); 7*30; „Rozkosz uczciwości** 
(Abonament 4).

COLOS5LUM 
Film „Frankenstein" f rewia „Wesoły Amor",

BIURO KONCERTOWE M TUERKA
Piątek, 16 bm.: Koncert laureatów I Międzynarodo­

wego Konkursu Muzycznego w Wiedniu — Edward 
Bender i Jerzy Czaplicki 

Wtorek, 30 bm.: Henryk M'eses, pianista.
— u o o —

DWA OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „ORFEUSZA '.
N iespop kane dotąd we Lwowie triumfy święci w ysta­
wiana w Teatrze Wielkim opera komiczna „Orfeusz w 
piekle". Ostatnie przedstaw i eniia grane były przy naj­
zupełniej wybitej sal1.. Publiczność iywiołowemi okla­
skami wynagradzała wykonawców tej opery, niemniej 
gorąco oklaskując znakomćty balet. Piątek 16 i niedzie­
la 18 bm. są ostatrriemi dn ami, w których można zo­
baczyć „Orfeusza", później bowiem ze względów re­
pertuarowych we,*dzie nowa opera na scenę lwowską.

„JIM J JILL", W Teatrze Rozmaitości odbywają się 
pióby z doskonalej komedh muzycznej poć tytułem 
„Jim .i Jil1". Komedja ta ukaże się w reżyserji W. Ra- 
dulskiiOgo, w sprawie dekoracyjnej O. Rexa. W najważ­
niejszych rolach wystąpią pp.-. Miedzińska, Martini, Bo- 
naćka, Krzemicński, Żurowski, W ięckowsk' i Przystaw - 
sku.
COLOSStUM. NOw§ premiera w Colosseum spotkała 
się z niecodziennym aplauzem publiczności. Każdy nu­
mer programu był nag*adzany frenetycznemi oklaskami 
a  wykonawcy zmuszeni byli do blsowaft. Również fibn 
„Frankenstein** w yw arł na licznie zaoranej publiczno­
ści silne wrażenie.

POLSKIE TOWARZYSTWO GEOT OG1CZNE. Posie­
dzenie naukowe odbędzie się dziś we czwartek o go­

dzinie 18 w sani Zakładu geologicznego UJK (ul. Dłu­
gosza 8), Na porządku dziennym odczyt p. Dra Z P a  z 
d ry : „Geologiczna budowa gór Czywczyńskich. U Tek­
tonika 1 palfOgeograiia**. Goście mile widziani 

— o o o —
208 KOMORNIKÓW. Na terenie lwowskiego Są­

du Apelacyjnego będzie 208 komorników. W  naj­
bliższym  ^zasie ogłoszone będą pierwsze nom ina­
cje komorników

OMYł KA W e wczorajszym numerze naszego 
pism a wkradła się pom yłka. M ianowicie w  no­
tatce. dotyczącej spraw y sądowTej Maćkówki Kon­
stantego, podane było, że był on kasjerem Sto­
warzyszenia drukarzy „Ognisko**. Otóż p. Mać- 
kówka kasjerem Slow. drukarzy nie był, nato­
m iast był kasjerem Stowarzyszenia pom ocy dru­
karskiej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY UCZNIA. — Edward 
Szeller, uczeń IV roku Szkoły Technicznej, za­
m ieszkały w  N owym  Lwowie 24, w zam iarze po­
zbaw ienia się życia w ypił jakiś trujący płyn, a  
następnie w yst zelił do siebie z rewolweru. Kula 
szczęśliw ym  trałem  go nie zraniła, a uszkodziła 
palto. Zawezwane pogotowie odwiozło Szellera do 
szpitala.

USIŁOW ANE SAMOBÓJSTWO. H em yk W in ­
ter, 21-letni pomocnik handlow y ze Zniesienia, 
w zamiarze sam obójczym  napił się spirytusu d e­
naturowanego. W stanie groźnym otiwieziono go 
do szpitala.

W  STANIE PIJANYM. W iniarska Katarzyna 
będąc podniecona alkoholem, wybiła szybę w cu­
kierni przy ul. Żółkiewskiej 35. Nie w szyscy je­
dnak biją szyby, gdy skonsum ują niecc alkoho­
lu, niektórzy robią lo na. trzeźwo...

H E R B A T A ,  KAW A i KAKAO
p o  najniższych cenach

EDMUND RIED L
Lwów, ul. Rutowskiego L. 3

Mija ul. Gródecka 74

EKSPLOZJA PRYMUSU. W  drukarni W ein- 
grotta (ul. A nny 15) eksplodował prym us, pow o­
dując pożar. Pożar zlokalizowano. W skuiek eks­
plozji zraniony został czeladnik Geisberg.

PILNUJCIE DZIECI. 7-letni Roman A-Jamczyk 
(Kąpiełna 5) został przejechany przez wóz p ie­
karski Se.idena wskutek czego doznał uszkodzeń 
na calem  ciele.

ZA PRZEBICIE NOŻEM 50-letnie; Marji Groch 
aresztowano 19-lełniego Marjana Gendosza, oso­
bnika, który m ając Lat 14, przebił nożem również 
tę samą Marję Groch, za co skazany był na pięć 
lat domu poprawy.

USZKODZENIE ANTENY W czoraj o godzinie 
20 nadawany był koncert m uzyki żydowskiej z 
W arszawy. W  czasie koncertu na piacu Targów  
nad halą m aszyn uszkodzono antenę. Koncert po 
naprawieniu uszkodzenia podjęto na nowo.

COS DO ZJEDZENIA. Ro-zenowskiej Katarzy­
nie z Zimnej W ólki zabrał pewien m ieszuaniec 
Sygm ówki to’bę. z wiktuałam i. I pom yśleć, że za 
to go aresztowane Dwaj kam pani, czując do­
tkliw y głód, skradli M ichalinie Olszańskiej (Gró­
decka 87) porcję wędlin. Podzielili los poprzed­
nika. — Ze straganu w Rynku jakiś bezdom ny  
pies skradł w ianuszek kielbasy^ Nie siedz: w a* 
reszcie, lecz buja na wolności. Dodam ze o osie  
nikt nawet nic nie w ie, chyba, że tylko w łaści­
ciel straganu i przygodni widzowie.

WYTRZYCH ANDA I PIEFNER ADOLF. Obaj 
byli wczoraj w kłopocie. Pierwsza, dlatego, żc nie 
chciała, czy n ic m ogła zapłacić rachunku za skon­
sum owane napoje i  potrawy drugi dlatego, że 
m iał szczęście czy nieszczęście być właścicielem  
restauracji, do której zawitała panna Anda.

I WSPÓLNIK SIEDZI W czoraj aresztowano 
Nowogrodzkiego Ignacego, wspólnitca w głośnej 
aferze oszukańczej sol icy ta lora adwokackiego Sy- 
dorczuka.

KOSZTOWNA JAZDA TRAMWAJEM. Herzer 
Maks (Kaspra Bączkowskiego 10) o godzinie 19 
jechał tramwajem znak „8“ ulicą Legjonów — 
W  czasie jazdy jakiś nieznany sprawca skradł 
mu z kieszeni 320 dolarów amerykańskich >
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R f ó  s z a le ń c ó w
C ekrtwość Elzy doszła dc zenitu, gdy pan­

na H Ida, usadow iw szy się w reszcie w ygod­
nie, z nagłym  rozbłyskiem  ogników  w  oczach, 
zaczęła mówcie. D ziew czyna słuchała jak  

rzez sen. Caty salon z  ogniem płonącym  na 
ommku i ogromnemi w ygodnem i krzesłami 

był niby senna zjawa, a 1 'Ida, siedząca tu 
i dmbnemi łyczkam i pijąca herbatę zdawała 
się  być rówmież jednym  z  tych starych, po­
zbawionych w szelkiej fantazji, solidnych m e­
bli. ZaDytali, rak podoba się Reefowi, m ło­
demu adwokatowd, zajęcie w  Ł incelarji Toma 
D ew inga w H urley. — Bardzo dobra kance- 
luwja Dew tne prowadź* też nasze spraw y — 
dzielny adwokat, jeśli ty lko  chce, a młodemu 
człowiekow* może lepiej pomóc w  kar jerze, 
mz ktokolw iek inny. Jestem przekonana, że 
bratu pani w ystarczy jeden rok powodzenia. 
Ma po tema w szystk ie warunki — zawsze to 
mówił Bejłis. Co do Bej lisa — to n igdy nie 
zrobim y n ego doktora! N ie ma Zamiłowa­
nia, „ jeś li m łody człow iek nie ma do czegoś 
zimiłowmnia, to trw anie przy tern jest popro- 
siu marnowaniem  czasu. Ale jego  ojciec nie  
chce tego zrozumieć.

Milczała przez chw ilę, a bystre je j  oczy ba- 
dawezo przygląd iły  się E’zie, jak: już po­
przednio przy łykaniu herbaty. Poczent roz­
parła się jeszcze w ygoam ej i całkiem  niespo- 
dzian e podjęła znowu:

— Moja droga, w iesz oczyw ista, że B ejlis  
kocha się w  pani. — Ton je j  nie m w ie ia f p y ­
tam i: panna Hilda poprostu i bez ogródek  
stw iera g ła  fakt, a Elza czuła, że wcale n ie .

oczekuje odpowiedzi. — Przyjrzałam  się pa­
ni — dalej m ówiła żywo — i muszę przyznać, 
że gusi Bej lisa przynosi nam zaszczyt. Ma 
i ’eom vlne oko Carew-ów. N igdy wpierw nie 
zwróciłam  uw agi, jak... jak  pani w yp ięk ­
niało Zrobiła sie pani pełn iejsza i ma nie­
zw yk ły  koloryt. N igdy naprzykład nie była­
bym dostrzegła tej b łękitnej ży łk i na pra­
wym  policzku pani, gdyby B ejl s nie był mi 
zwrócił uwagi. A le działa to n iew ątpliw ie po­
ciągająco

Twarz dziew czyny zalał nagły  rumieniec.
— Nie ma się pani czego wstydzić, m c ji  

droga! —  mowiłe^znów HiJda av sw ój sposób 
bezosobisty — ( hętnie m ówię ludziom, co 
o nich nryślę. — Przerw ała i odetchnęła g łę­
boko. — Zrozumie pani oczyw ista — chcę, by  
par* zrozunrała — e pani i Bejłis' w ychow a­
liście się w dwóch światach bardzo różnych!

Elza uczy słaną nróbę odezwania się, 
lecz panna Hilda szybko podniosła rękę. — 
Sądzę, że będzie n a jlip je j, jeśli pani w ysłu ­
cha m nie ao końca. Powiedziałam : dwa bar­
dzo różne św iaty, o c a łk o w c ie  odm iennych

Sunktach w idzenia, Y teraz, właśnie teraz, 
ejlis  stara się widzieć w szystk ie rzeczy tak, 

iak w ydają się  pani. W yszum iał — powiada, 
m i tego dość — i sądzi, że pragnie spokoju. 
Czego jednak m usisz się dow iedzieć, moja 
droga, lO tego, że żaden Carew nie uspokoi 
się  nigdy, dopoki w ogóle może się jeszcze po­
ruszać! l o kobiety raz po raz ratow ały ten  
ród od upadku, gdy w szelka nadzieja w yda­
wała się ju ż  stracona. Ilekroć sytuacja sta­
wała się n ,em ożliwąi do u trzym ana, przycho­
d ziły  w  pomoc k oo iety  i w ęarow ały  tam. 
gdzie m ężow ie m ogli rozpocząć nową egzy­
stencję. Młode, piękne istoty — niektóre rów ­
nie piękne ja k pan m oja droga — w^yszły za

Carewów i zapóźno dopiero zrozumiały, co 
uczyniły...

Pani powinna uniknąć tegu losu Mówię 
pani teraz: jeśli pani kocha Carowa, to kocha 
człow ieka który zażąda wszystkiego, co masz 
do pddania, a b id zie  się dopuszczał najgor­
szych rzeczy gdzie i k iedy tylko nadarzy się 
sposobność. Możliw-e, że m oja przestroga 
wcale pani m e zaoszczędzi spóźnionego ż a k ,  
ale w każdym  razie bedzie pani przygoto­
wana — i nikogo nie będziesz m ogła obw i­
niać, ty lko siebie samą. Jeanem słowem, moja 
droga, byłoby w ielk iem  głupstwem  z twej 
strony, gdybyś wyszła za B ejuse Carew-a; je ­
śli mimo to w yjdziesz za niego, to uczyń to 
przynajm niej z otwartem i oczyma, Elzo, to 
pani chciałam  powiedzieć.

Jej chłodną zuchwrałość w ydaw ała się E l­
zie wręcz niem ożliw ą do zniesienia. Z trudem  
opanowrując swój głos, zaprotestowała na­
reszcie: — Ależ, panno Budo, ja  w cale nie 
mam zamiaru w yjść  za B eilisa  Carewa!

D reszcz nią w strząsnął na widok uśmiechu 
anny H ildy: — Mimo to sąazę, że pani w-yj- 
zie za niego.
W szystka, co Elzę pociągało do nmj> w ydało  

się m om entalnie um eestwionem : siedzi tam 
oto brzydka i twarda kościsty potwor, za 
m ieszkujący zaklęty dom z jak iejś książki 
z baikam i. Równie nagle uprzytom niła sobie, 
że H ilda należy ostatecznie do rodziny Care- 
tvówr i z właściwrą pychą C arewów jest n ie­
złom nie pizekonana że w ystarczy, by jakiś  
Carew zapragnął ty lk o  czegoś, a posiędzic. —■ 
Znowu ta zarozi m iała pew ność siebie —• m y­
ślała Elza, m ilczący pojedynek staczając  
z panną Hddą, obserwuj ącą ją  z głęb i swego  
fotelu.

(Ciąg dalszy nastąni).
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2 TEATRU
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Teatr W ielki: „Z MAŁEJ CHMURY...", Tcomeaja 
w 3 aktach Br. Franka.

W łaściw ie ta nlbj -km iecija powinna nosie ty ­
tuł: „Psia historja" a lh o  jeszcze dokładniejszy
„Duduś w  taram i ach", juko ze niepozorna psina 
o  powyższej pieszezo1 liwej nazw ie jes! najważ­
niejszą figurą, a nawet — powiedzmy odważnie 
— spiritus movens zoarzenia, które wealug relar i 
autora wytrącno z równowagi całe m iasto i po­
m ieszało egzystencję szeregu osób. Duduś mimo 
tej odpowiedzialnej roń jest bairdzo skromny i 
ukazuje s.ę  dopiero w akcie III. Ku nieopisanem u  
rozradowaniu w idow ni zachow uje się nader 
przyzwoicie — pnzymiia się swej panu, merda o- 
gonkiem, protestuje w swej skromności szczeka­
niem  przeciw owacji, uiządzoncj m u przez pu ­
bliczność i na szczęście, me obwąchuje nikogo! 
Sztuczka z tym niezwykłym  bohateuem, posiada­
jąca trochę zabawnych, więcej naciągniętych sy- 
tuacyj, dla iem łatwiejszego jej straw ienia om a­
szczona jest w  gruncie rzeczy poczciwą tendencją 
moralną, za którą autor pow inien dostać dyplom  
na honorowego członka od Towarzystwa Przyja­
ciół Zwierząt. Farsowość jej czy grolesKowośc' jest 
drugorzędnej sorty; dałaby się jtdnak strawić, 
gdyby nie nieszczęsny akt III ze sw ym  nudnym, 
.szablonowym przewodem sądowym .

W  rolach w yraziście zarysowała się pp. M -  
czewska, W ierzejska, Krasnowiecki » Gujlner. — 
Największa odpowiedzialność ciążyła na w łaści­
cielce Dudusia, p. W ierze jakiej — cna b og iem  ze 
sw ym  faworytem  stanoiwią ośrodek, z którego ma 
w ypływ ać fluid komizmu. Artystka godnie p od ­
trzymała opinję, jaką zdobyły sobie juz u nas jej 
kreacje charaktorystyczne, a dzielnie sekundował 
jej p. Guttner. P Łozińska robi się coraz bardziej 
afektowana; p. Gołaszewskiemu niełatwo było w y -  
urnąć z naiwnej bądź co bąd roli papierowego 
obrońcy uciśnionych zwierząt.

Całość? Co kto lubi — m nie wydaje się, że w y ­
prowadzanie z błahych i śm iusznjch przesłanek 
poważnego problemu humanitarno-ści jest trochę 
niesm aczne. Artur Ć Witowski.

R E P L R T U A R  KIN L W O W S K IC H  
ADRIA: „Pat : Patachoń* i „Laurę! i Hardy". 
APOLLO: „Banda bubula* (Georgc Milton). 
ATLANTIC: .P ieśń  nocy".
CAŚINO: „Laui ela 1 Hardego dole : niedole" j „Charlie 

ratuje Europę".
CHIMERA: „Książę Bouboule".
GRAŻYNA: „Rozstrzygająca noc" i ..Milczący wróg". 
KOPERNIK: „Pod fałszywą flagą" (największy euro­

pejski film szpiegowski).
MARYSIEŃKA: .P od  fałszywą flagą" (największy eu­

ropejski film szpiegowski).
MIRAŻ: „Kochanka z Tahiti" i „Lauro! i Hardy". 
OAZA: „Żółta maska" i występy artystów .
PAŁACE: „100 metrów miłości"
PAN: „Góry w płomieniach*.
PASAŻ: „Na niebezpiecznym szlaku ‘ i ..Przedwiośnie". 
PROMIEŃ: „Żądam rozwodu" i rewja.
RAJ: „Hadżi M urat" (Możżuchin).
STALOWY „Obława Paryża".
ŚW IT. „Student i  Pragi".
UCIECHA: „Amerykańscy szm u g lem " 1 „Paf i P afa- 

chon"

JRADJO LW OWSKIE  
Czwartek 15 grudnia 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramoion. 12.30: 
>, om unikai meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z 
Filharrc ujl warszawskiej. 15.15: Komunikat gospodar­
czy. 15.25: G-amofon. 16.00: Pogadanka o modzie. — 
16,12; Gramofon. 16.25: Lekcja francuskiego (kurs śre­
dni) z W arszaw y 16.40: „Ludwik Zam enhof1 1/.00: 
Gramofon. 17.40: Odczyt aktualny. 18.00: Koncert soli 
stow. ly.O W spółcześni poeci rumuńscy". 19.15: Roz­
maitości >9.30: Kwadrans literacki. 19.45: Dziennik ra­
diowy. 20.00: M uzjka lekka, W przerw ie: Wiadomości 
sportowe ' -Klatek do dziennika radiowego. 21,30- Słu­
chowisko z W arszaw y: „A wszystkiemu róża winna". 
22 15—24 00: Muzyka taneczna.

Piątc-K 16 grudnia 
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13 20: Ko- 
inuim-kat met„oro,ogiczny 15.15 Kumunikat gospodarczy. 
15.25: Gitwlłka nitn-cza i przeciwgazowa. 15.30: Chwil­

ka morska i kolonialna.. 15.35: Lekcja angielskiego z 
W arszawy. 15.50: Gramofon. 16.25: „Książka Wśród lu­
dzi pracy". 16.40: Odczyń 7.00; Koncert tom pozyto: - 
sfci W. Friemr.iina. 1.800: Muzyica lekka. 18.30: Recital 
nkrzypcc.wy. 18.45: Gramofon. ly.OO: ..Dni lotnicze - 
P d sce " . 19.15: Rozmaitości. 19.30: Felieton: „Ludzie są 
dobrzy 19.45: -Dżienńfft radi-owy. 20.00: Pogadanka mu­
zyczna 20,15: Koncert symfoniczny z Filharmonii w ar­
szawskiej. W  przerw ie: „Życie Literackie**. 22.40: W ia­
domości sportow e. 32.45: Dodatek do dziennika iactjo- 
w, go. 23.00—23.30: Muzyka taneczna.

I  S A L I S A 3 0 W E J
ROZPRAWA ODWOŁAWCZA STUDENTÓW  

UKARANYCH ADMINISTRACYJNIE
Wcz-oraj przed trybunałem karno-adm inistia- 

cyjnym  pod przaw odnńctwem s. o. Kapeokicgo od - 
była s :ę rozprawa odwoławcza studentów w yż­
szych uczelni lwowskich, skazanych drogą adm i­
nistracyjną przez slairosiwo grodzkie na grzyw ny  
od 5 do 50 zł lub karą aresztu od 1 do 5 drń za 
zakłócenie spokoju publicznego w czasie zaburzeń 
antysem ickich. i

Przed sądem  stanęli: Boczyński Al., stud fil., 
Sawicki Stan., stud, med,, Raróecki Stan., slud. 
połit., Rosół W iad., suud. praw, Popławski Zb„ 
stud. polil., Rosłcki Kaz,, stud. ined., Olszewski 
Jan, stud. polit., Krawczyk Kaz., slud. mod„ B li­
charska WaoL, stud. polit., F legel W ł., szkolą 
teebn., S tJ a ro w sk i Zb., stud. polit., Świński 
Miecz., stud. med., W ilk Klaudjusz, stud. poi., So­
bolew ski Fr., stud. połit., W iśniew ski Sl., stud. 
med., P alker Rysz., stud. polit., Jaskólski Jan, 
stud. fil.

Obronę oskarżonych prowadzą di*. E^ibroiwski. 
Ślą czka, Pi ira cki, oskarża pr ok. Krajewski.

»ac» kolejarski
—o—

DOLA KOLEJARZY W SAMBORZE 
W  jednym  z numerów „Kolejarza** doniesiono, 

że na zażalenie delegacja ZZZ w sprawie przy­
sposobienia wojskowego odpowiedziało m inister­
stwo kolei, a nawet m iało w tym  wypadku po­
szczególnym dyrekcjom  zrobić uwagę, >ż w tej 
sprawie niem a przymusu. Lecz niestety, taki 
przymus wobec robotników istnieje w parowo­
zowni w Samborze. Niedawno m łody kacyk dy- 
rekcyjny, przyjęty jako zawiadowca ogrzewalni 
p, Palusinski, „wielki sana tor “ — chce za wszelką 
cenę widzieć wszystkich robotników w  przyspo­
sobieniu wojskowem , grożąc w przeciwnym  ra­
zie nieetatowym  wypowiedzeniem , a etatowym  
przeniesieniem , oo też już częściowo zostało zrea­
lizowane, bo przenoszą do Stryja ludzi jako „siły 
nadmierne". Ci, co pozoslali, są ciągle napasto­
wani, aby przystępowali do przysposobienia woj­
skowego. Doprowadza tem tylko zawiadowca do 
zdenerwowania pracujących, co może byoi szkodą 
dla kolejnictwa. 1 ■

A teraz zapytanie pod adresem dyrekcji kolei: 
Gdzie jest poczucie ludzkości, aby kolejarz, tak 
m arnie wynagradzany, jako członek przysposo­
bienia wojskowego, niszczył ubranie i obuwie? 
Gzy należy zm uszać i straszyć tycn żonatych, o- 
barczonych rodziną robotników, którzy szereg lat 
z karabinem  w ręku odbywał: służbę w-ojskow-ą, 
a  bromie niepodległości państwa są w  każdej 
chw ili gotowi, gdy zajdzie tego potrzeba? Jeśli 
szykany kacyków będą dalej tolerowane, to czy 
to nie zaogni stosunki pracy ze szkodą dla kolej­
nictwa?

Niechże dyrekcja pouczy tego gorliwego z a ­
wiadowcę", że straszenie odebrameir chleba nie 
przysposobi obywatela-robutniaa do obrony pań 
stwa.

I Krają i zc świata
—o—

ZGROMADZENIE NAR. DEMOKR. W  DRO­
HOBYCZU. W  niedzielę odbył się w sali Sokoia 
wdec. zwołany przez m iejscow ą ND. Przy wypeł­
nionej. sali (liczyć m ożna do 100(1 uczestników) 
poseł ND Fijałkow ski z Kutna w ygłosi, referat 
p. t. „Stosunek ooecnego rządu do kresów". Mów­
ca krytykował dość oględnie działalność rządu i 
niefachow ość poszczególnych m inistrów, zaś jako 
najcięższy zarzut pod adresem rządu w ytoczył to, 
że zlicytow ane za podatki i długi w Małopolsce 
W schodinej i na kresach m ająiki polskie sprzeda­
je żydom i Rusinom! O tylu innych żywotnych  
kwestjach, urzędniczych, m ieszczańskich czy rb- 
botoniczyrh, referent nie wspom niał, przejechał 
się tylko na starym i typowo endecKim kon>ku, 
dla okrasy zas bąknął parę słów o  Brześciu; dla­
tego też m ówca rozczarował trochę mdłymi refe­
ratem obyw ateli Drohobycza, przywykłych do 
surowej i rzeczowej krytyki rządu i BB A już 
całkiem niesłusznie uważa p. poseł rząd obecny  
za tak radykalny, bolszewicki. D yskusji n ie było 
żadnej. W  piątek odyła się niespodzianie rewizja, 
w lokalu m ieszczańskiego stowarzyszenia (N D ) 
„Gwiazda1*, podobno z  wynikiem  negatywnym .

W idocznie władze obaw iają się, by rewolucji 
w Polsce nie zaczęli spokojni m ieszczanie droho- 
byccy. Strach ma wńełkie oczy.

KOMUNIKATY
KOMITLT PPS ZIELONA--ŁYCZAKÓW (ul. Zielona 

7) Dziś we czwartek o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
się ogólne zebranie członków. Na porządku dziennym 
hardzo ważne spraw y organizacyjne i referat tow. Dra 
Elstera.

ZARZAD DOMU ROBOTNICZEGO W DROHOBY­
CZU wybrano na konferencji Zwiiązków metalowców | 
Giemiczmyołi w dniu 3 bm. w następującym składzie: 
Tow. Szyfurka przewodniczący, Szwabowicz M zast- 
Groński sekretarz, Szneider J. zastępca sekretarza, La­
chowicz Bolesław administratow. Trzaska zastępca; _ .  
członkowie: Biega, W adurak, Rojek, Gebadto, Siuta, 
Czuto chów i Machowicz. Komisja rewizyjna: tow. H;i- 
luch, Kaszuba Włodzimierz, Miczko, Kolarz,. Kolanko ? 
Dreżyctd Leon.

KOMITLT PROPAGANDY PRASY ROBOTNICZEJ 
W DROHOBYCZU odbędzie posiedzenie w niedzielę 18 
bm. o godzinie 10*30 w lokaiu TUP, z porządkiem dzien­
nym: 1) Ikonsfytuow anie korńtetu; 2) Omówienie spo­
sobów agitacji a podział pracy po rafineriach. Następu­
jący tow arzysze proszeni są o niezawodne przybycie: 
Biega, Kolarz, Szwabowicz; Pelc, Szyiurka, Trzaskos, 
f'ur ck St., Pantera, Maciurak, Bachman, Lachowicz $ 
Sabeda.

OOGOOOO 30000C00CXrXXXXXXXXXXXXXXXXX>
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SW OJ DZIENNIK?

O G Ł O S Z E N I A
A  □ O L f lK O tf l  i i i

i P f t E M J C W l U  p o  mlESIęcznln
s p r z e d a je m y  i  n a ty c h n .ia sto w e n i p ra w e m  g r r

G I O W N E  I h Y a R A N t i  Dolarów 40 .0 00  
o r a x Złotych 230. ( .00  

C I Ą G N l f e H I E  1 S I  V C Z , 4 l A .
Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Piosimy nie zwlekać z zamówieniami.

H
LWOWSKIE T-W0 KRtDYTOWE
Lwów, ul Lefiunaw u .  Tel. 80-87.
O k a z ic ie lo w i n in ie js z e g o  o g ło s z e n ia  d a je m y  5 %  ra b a tu  od c e n y  kupna

i r
■ ^  *  r  w  v  v  <ę v  w ^

MICHAŁ P l f C H N C T
F A B R Y K A  L A M P  E L E K T R Y C Z N Y C H  I N A F T O *4 YCH 

W tR O B Ó W  M E T A L O W Y C H  I  K O Ś C IE L N Y C H  
I W O  W, V L  G I P S O W A  L.  3 0

Składnica snrzedaźy i przyjmowanie zamówień: 
Lwów, PI. Mar*arkl I 9. — T elefon  Nr. 20-04.

d a w n i e j  l .  O IT M A R  b r .  U RL'ANI R
Hu.towny skład żarówek, grzejników i żeiazek elek- 
trycznycn, piecyków, kurhene* nafto- ych i spiry- 

tusowjch, oraz wszelkiego sprzętu lampowego.
■ Radioaparaty i części radiowe. —

ME B L E  I S P R Z Ę T Y

KORONKI 9 groszy, tabletki najnowsze, naizuty  jedwa­
bne t.ranki, kapy, kołdry 50 procent taniej, niż w szę­
dzie. W ytwórnia FREILICHA, Sykstuska 21.

ZANIM zakupisz MEBi-E, przyjdź, a przekonasz się. żC 
takowe jtrzynrasz naitan;ej u HESZELESA, Lwćw, 
ul. KOPERNIKA 23. tóg u. Wronowskiej. — Fiim a 
ta  sprz daje na raty  długoterminowe, a to na dwa 
la ta  MEBLE wszelakiego rodzaju po cerach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych

H l i PNO 1 S P R Z E D A  Z ]
WIELKA RADOŚĆ — Za MALO PIENIĘDZY, możecie 

spraw ić swoim dzieciom, kupując im BLCIKI-ŚNIE' 
GOWCŁ, lub ciepłe pantofle aom owc z Specjalnego 
Magazynu Obuwia dla Dzieci Młodzieży AJ-Sa-Du, 
Lwów, ul. Sykstuska 19.

ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach Bratniaka 
Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4

POSZUKIWANY POKÓJ UMEBLOWANY z osobnem 
w e r  ciem z  klatk: schodowej. Zgłoszenia do „Dzlen- 
nika“ pod „Pewny";.''

Ir dalttor odpowiecLrialoy; M arjan Porc/ab. - Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Wiuiarokiego.


